
Narady aktywu 
partyjnego

Wczoraj odbyły się dwie dal 
sze wojewódzkie narady akty­
wu partyjnego w Koszalinie i 
Szczecinie. W naradzie kosza­
lińskiej uczestniczyli sekretarz 
KC PZPR — K. Barcikowski 
i kierownik Biura Prasy KC 
— W. Bek, a w szczecińskiej
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sekretarz KC S. Kania i
kierownik Wydziału Kultury 
KC — J. Kwiatek. (PAP) WIELKOPOLSKI
Tajfun zniszczył 98 zabudowań

Chwile grozy w Heliodorowie

Franciszek Gryczka opowiada o 
chwilach przeżytej grozy, wska­
zując na rozmiar poniesionych 

szkód.
Fot. — D. Matuszewska

E. Gierek
i M. Moczar

w Olsztyńskiem
Wczoraj przybył do Olszty­

na I sekretarz KC PZPR — 
Edward Gierek, któremu to­
warzyszył członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC — 
Mieczysław Moczar.

Po spotkaniu z Egzekuty­
wą KW PZPR i członkami 
Prezydium WRN Edward Gie 
rek i Mieczysław Moczar w 
towarzystwie gospodarzy wo- 
iewództwa udali się na zwie 
dzanie Olsztvńskich Zakła­
dów Opon Samochodowych, 
gdzie zapoznali się z produk 
cia tej fabryki.

Następnie E. Gierek i M. 
Moczar udali się do niektó­
rych ośrodków rolniczych 
Warmii i Mazur. (PAP)

Plenum KW PZPR w Poznaniu

Problemy rynku i zaopatrzenia
ludzi pracy Wielkopolski

Głównym punktem obrad wczorajszego Plenum KW PZPR 
były zadania handlu w zakresie obsługi społeczeństwa. Jest 
to temat po raz pierwszy poruszany w tym roku na plenar­
nych obradach którejś z wojewódzkich instancji partyjnych. 
W obradach uczestniczyli: zastępca kierownika Wydziału 
Ekonomicznego KC PZPR Tadeusz Wieczorek oraz minister 
handlu wewnętrznego Edward Sznajder.

Niezwykły w naszych wa­
runkach geograficznych tajfun 
rozszalał się w środę przed 
wieczorem nad wsią Heliodo- 
rowo w powiecie chodzieskim. 
Uderzenie trąby powietrznej 
było tak silne, że w ciągu kil 
ku minut większość zabudo­
wań wiejskich zamieniła się 
w rumowisko. Zniszczonych 
zostało 98 budynków, w tym 
26 mieszkalnych. Z wstępnych 
szacunków wynika, że 30 bu­
dynków uległo całkowitemu 
zniszczeniu Na szczęście, oby­
ło się bez ofiar w ludziach.

Pierwsze zetknięcie ze skut 
kąmi kataklizmu mieliśmy w 
lesie między Borowem a ilelio 
dorowem — wsiami oddalony­
mi kilka kilometrów od Sza­
mocina. Potężne, połamane jak 
zapałki drzewa na przestrzeni, 
gdzie szalała trąba powietrzna, 
dawały pojęcie o tym, co dzia­
ło się w jej zasięgu.

W samym Heliodorowie 
obraz zniszczeń widać od bu­
dynku miejscowego sklepu 
GS. Odtąd właśnie zaczynają 
się zwarte zabudowania, któ­
re przedstawiają teraz obraz, 
jak po bitwie. Wszędzie leżą 
zwalone dachy, pogruchotane 
ściany domów, sterczące komi­
ny. Wśród tego rumowiska krę 
cą się bezradnie ludzie, pró­
bują zabezpieczać resztki oca 
lałych dachówek, usuwać leżą 
ce wszędzie połamane wiąza­
nia dachów.

Żeby przybysze nie mieli 
żadnych wątpliwości co do te­
go, jak tutaj było, prowadzi 
się ich na podwórze Brzozów, 
gdzie w ogrodzie, wśród powy 
rywanych z korzeniami drzew, 
leży rzucona platforma roz-

Dokończenie na str. 2

Czy unikniemy 
klęsk urodzaju?
Co 2 lata powtarzają się la­

menty na klęskę urodzaju o. 
woców. W rok później — na­
rzekamy na ich niedostateczną 
podaż. Dwuletni cykl owoco-
wania 
wym 
czym, 
ność

jabłoni jest kłopotli- 
zjawiskiem gospodar- 
zmniejszającym rentow 
sadów i utrudniającym

właściwe zaopatrzenie ludnoś­
ci wT owoce.

Tym cenniejsze jest więc o- 
pracowanie zespołu naukow­
ców z Instytutu Sadownictwa 
w Skierniewicach, dokonane 
pod kierunk:em prof. dr. Szcze 
pana Pieniążka. Ich dziełem 
są kompleksowe zabiegi dopro 
wadzające jabłonie do corocz­
nego owocowania. Prace nad 
tym zagadnieniem trwają już 
ponad 20 lat i zakończyły się 
powodzeniem. Doświadczenia 
przeprowadzane w sadach te­
renowych zakładów Instytutu 
na powierzchni ll20 ha wyka.
zały, owocujące
p rzedłem co (iwa tau* zaczęły 
dawać owoce co FOK. iiespół 
naukowców otrzymał nagrodę 
przewód^'Komitetu 
Nauki i TechniKr. (PAP)

Handlowy Znak Jakości 
gwarancją dobrej obsługi

Minister E. Sznajder wręczył 
załogom pierwsze medale

Uroczyste wręczenie pierwszych medali HANDLOWY ZNAK 
JAKOŚCI zgromadziło wczoraj w Białej Sali, w siedzibie 
Prezydium RN Poznania, załogi przodujących poznańskich 
sklepów i gastronomii, które zajęły czołowe miejsca w do­
tychczasowym współzawodnictwie o to wyróżnienie.
Obecni byli także przedsta­

wiciele władz handlowych i 
przedsiębiorstw oraz przybyły 
na tę uroczystość minister han 
dlu wewnętrznego Edward 
Sznajder.

Przewodniczący Prezydium 
RN Poznania Stanisław Co­
zaś, składając gratulacje han­
dlowcom, wyraził życzenie, 
aby w przyszłości większość 
naszych sklepów i lokali ga­
stronomicznych mogła się le­
gitymować tym medalem. Jest 
to symbol uznania dla pracy 
poznańskiego handlu, a zara­
zem cel, który powinien z Po­
znania, stolicy Targów, uczy­
nić stolicę wzorowej obsługi 
klienta. Witając następnie 
min- E. Sznajdra w imieniu 
organizatorów — Prezydium 
RN Poznania, redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego” oraz Zarzą­
du Okręgu ZZ Pracowników 
Handlu — S. Cozaś podzięko­
wał mu za współudział MHW 
i opiekę.

Po wręczeniu wyróżnionym 
załogom medali, min. Sznajder 
podkreślił w swym wystąpie­
niu, że HANDLOWY ZNAK 
JAKOŚCI, jako dobra poznań 
ska inicjatywa powinna być 
upowszechniona także w ca-

czenie wysiłków władz, pra­

Przygotowaniem do dysku, 
sji były opracowane wcześ­
niej przez władze terenowe 
programy poprawy funkcjo­
nowania handlu Poznania i wo 
jewództwa oraz zagajenie, wy 
głoszone na Plenum przez se­
kretarza KW Tadeusza Grab­
skiego.
(Omówienie tego wystąpienia 
zamieszczamy na str. 3).

Dyskutanci skoncentrowali 
swoją uwagę na kilku najważ 
niejszych zagadnieniach doty­
czących powszechnej obsługi 
ludności przez handel. Szcze­
gólnie ostro zarysował się pro 
blem inwestycji w sferze ob­
rotu rynkowego. Wskazywano 
na przykładzie osiedli na Ra­
tajach w Poznaniu, osiedla No 
wy Konin oraz Ostrowa i Gos­
tynia — na znaczne opóźnienia 
w oddawaniu do użytku pro­
jektowanego zaplecza handlo­
wo-usługowego. Opóźnienia ter 
minów powodują przeciążenie 
istniejącej sieci, trudne warun 
ki pracy handlu i zakupów 
przez mieszkańców. Koniecz-

ne jest podjęcie energiczniej­
szych kroków dla stworzenia 
np. na Ratajach prowizorycz­
nej sieci handlowej; dla przy­
spieszenia budowy planowa­
nych w Koninie placówek, o- 
siedle to bowiem ma być u- 
kończone jeszcze w tej pięcio­
latce. Należy też bardziej pra­
widłowo planować nowe inwe 
stycje. aby nie powiększać dys 
proporcji, jakie istnieją np. w 
Gostyniu, gdzie liczba miejsc 
w gastronomii jest o połowę
mniejsza niż średnio 
wództwie, a mimo to 
nowych obiektów na 
tam nie przewiduje.

Problem inwestycji j

w woje- 
żadnych 
razie się

poruszany

łym kraju. Stwarza 
wiem jak najlepsze 
dla pełnienia przez 
ważnej i codziennej,

ona bo- 
warunki 

handel 
społecz-

nej służby. Dziękując za tę 
inicjatywę, min. Sznajder po­
gratulował także wszystkim 
pracownikom poznańskiego 
handlu dobrych dotychczaso­
wych wyników pracy.

Z kolei Stanisław Cozaś 
przekazał na ręce ministra 
wzorzec wręczanego medalu, a 
redaktor naczelny „Głosu” 
Lesław Tokarski ofiarował go­
ściowi pamiątkowy medal 25- 
lecia naszej redakcji. — Cechą

sprzedaży i wyboru

zacpatrzenia. 
wadzania i

resortu i 
obranego

cowników handlu, 
prasy dla wspólnie wa rzyszy

Wielkopolski — lepsza organizacja

większej
także drogą wpro.

innych ośrodkach

był w dyskusji w bezpośrednim 
związku z gospodarską, samodział 
ną, działalnością władz partyj­
nych i terenowych, czego wyra­
zem są osiągnięte już wyniki w 
modernizacji sieci handlowej w 
Gnieźnie i Wrześni. Wrzesińska i- 
nicjatywa trwa już dziesięć lat. 
Metodą m. in. łączenia małych 
sklepów w większe uzyskano tam 
o ponad 83 procent większą po­
wierzchnię sklepową, a w ślad za 
tym — podwojenie obrotów. Mo­
dernizacji tej towarzyszyła — i to

tak jednak dzieje, oto w Ostrowie 
tamtejszy sklep „Motozbytu” spe 
cjalizuje się we wszystkim, tylko 
nie w tym czego potrzebują aku­
rat tamtejsi robotnicy dojeżdżają­
cy do pracy — części do motoro­
werów...

Modernizacja zaplecza han­
dlowego własnymi siłami stwa 
rza też możliwość poprawy wa 
runków pracy handlowców. 
Wiele o tym mówiono podczas 
obrad. Podkreślano koniecz­
ność mechanizacji prac w hur 
cie, detalu i transporcie, więk 
szość pracowników handlu to 
bowiem kobiety, które muszą 
przenosić codziennie setki ki­
logramów towarów. Rozwiąza 
nia wymaga klimatyzacja sie­
ci detalicznej i gastronomicz­
nej, a także rychła poprawa 
warunków pracy w hurtowni 
artykułów sportowych i gospo 
darstwa domowego.

Z innych wniosków z dys­
kusji należy przytoczyć suge-

Dokońezpme na str 2

Tepavac jedzie 
do ChRL

specjalizacji 
najpotrzeb-

niejszych branż. Nie wszędzie się

W Belgradzie podano oficjał 
nie do wiadomości, że sekre­
tarz stanu do spraw zagrani­
cznych Jugosławii, Mirko Te- 
pavac przebywać będzie w 
dniach od 8 do 15 czerwca br. 
z wizytą oficjalną w Chiń­
skiej Republice Ludowej. Jest 
to pierwsza wizyta szefa dy­
plomacji jugosłowiańskiej w 
ChRL. (PAP)

Zjazd KPCz
kontynuuje obrady
W piątek wznowił obrady XIV Zjazd KPCz. Kontynuo-' 

wano dyskusję nad referatami sprawozdawczymi KC 
KPCz i Centralnej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej KPCz. 
Dalsze pozdrowienia zjazdowi przekazali także goście za-

Minister handlu wewnętrznego 
Edward Sznajder (pośrodku) 
wręcza dyplom „Handlowego 
znaku jakości" kierownikowi za­
łogi sklepu MHD winno-cukier- 
niczego przy pi. Wolności 10 — 
Czesławowi Stachowiakowi (z 

lewej).

celu. I to jest gwarancja po­
wodzenia.

W imieniu wyróżnionych za­
łóg podziękował organizato­
rom współzawodnictwa i mi­
nistrowi Sznajdrowi kierow­
nik sklepu sportowego Włady­
sław Maćkowiak. (zs)

Pracownicy handlu z nagrodzo­
nych placówek detalicznych Po­
znania podczas uroczystości wrę 
czania „Handlowego znaku ja­

kości".
Fot. (2) — K. Przychodzki

Wznowienie rozmów
egipsko-radzieckich

W Pałacu Republikańskim 
„Kubeh” w Kairze wznowione 
zostały wczoraj rozmowy egip 
sko - radzieckie. Toczyły się 
one w ramach utworzonych w 
środę podkomisji roboczych — 
politycznej i wojskowej. Wie­
czorem obydwie delegacje spot 
kały się pod przewodnictwem 
prezydenta A. Sadata i prze­
wodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR N. Podgór­
nego. (PAP)

graniczni.
M. in. przemawiał członek 

Biura Politycznego KC Par­
tii Pracujących Wietnamu, 
Le Thanh Ngi. Podkreślił on 
w swoim przemówieniu powi 
talnym, że historia KPCz — 
to historia bohaterskiej wal­
ki i słynnych zwycięstw.

Jesteśmy szczerze wzrusze­
ni wyrazami sympatii, z jaki 
mi spotkaliśmy się na wa­
szym zjeździe oraz szczerymi 
słowami wypowiedzianymi 
przez pierwszego sekretarza 
KC KPCz G. Husaka o walce 
narodów wietnamskiego, łao- 
tańskiego i kambodżańskiego, 
przeciwko agresji USA, o oca 
lenie ojczyzny. Słowa o bojo 
wej solidarności oraz brater­
skiej przyjaźni stanowią za­
chętę dla narodu wietnam-

Posiedzeniu porannemu
przewodniczył członek Prezy­
dium KC KPCz A. Indra. 
Członek Prezydium KC KPCz 
J. Kempny przedstawił refe­
rat Komisji Mandatowej.

Delegacja PZPR z człon­
kiem Biura Politycznego, se 
kretarzem KC PZPR Stefa­
nem Olszowskim biorąca u- 
dział w obradach XIV Żjazdu 
Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji w Pradze, przyby 
ła w czwartek w godzinach 
rannych do Bratysławy.

Dziecko tematem

skiego powiedział na za-

naszejcharakterystyczną
wspólnej inicjatywy — powie­
dział przy tej okazji red. To­
karski — jest umiejętne łą-

kończenie Le Thanh Ngi.

28 bm. zachmurzenie będzie 
umiarkowane, skłonność do burz 
i orzeiotnvch opadów. Tempera­
tura maksymalna od 20 st. na Wv 
brzeżu zachodnim do 25. st. w 
centrum i 28 st. na południowym 
wschodzie. Wiatry słabe zmienne 
przeważnie południowe.

spotkania w CRZZ
Przed zbliżającym się Dniem 

Dziecka — w siedzibie CRZZ 
w Warszawie odbyło się WC50 
raj spotkanie członków Prezy­
dium CRZZ z przedstawiciela­
mi różnych zawodów związa­
nych z wychowywaniem, 
kształceniem i opieką nad 
dziećmi. W spotkaniu wziął u- 
dział członek Biura Polityczne 
go KC PZPR, przewodniczący 
CRZZ — Władysław Kruczek.

W bezpośredniej rozmowie 
uczestnicy spotkania nauczy­
ciele, wychowawczynie z przed 
szkoli i żłobków, działacze spo 
łeczni i związkowi, lekarze z 
różnych stron kraju, podzielili 
się doświadczeniami i spostrze 
żeniami ze swej pracy. Najwię 
cej miejsca zajęły problemy do 
tyczące organizacji wypoczyn­
ku dla dzieci. Podkreślając, że 
wiele zrobiono w tym zakresie 
w ostatnim czasie, wskazano 
jednocześnie na występujące 
niedociągnięcia. (PAP)



Wysoko cenimy wysiłek Chwile grozy Plenum KW PZPR
czechosłowackich komunistów

Przemówienie Edwarda Gierka w Pradze
W środę w drugim dniu obrad XIV Zjazdu KPCz, 

przemówienie powitalne wygłosił przewodniczący delega­
cji Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, I sekre-
tarz KC PZPR
tekst jego wystąpienia.

' Drodzy Towarzysze!
Wasz zjazd, XIV Zjazd Ko­

munistycznej Partii Czechosło­
wacji jest doniosłym wyda­
rzeniem w życiu waszej partii 
i narodów Czechosłowacji — 
w życiu bliskich nam towa­
rzyszy walki, sąsiadów i przy 
jaciół. Wzbudzą więc wielkie 
zainteresowanie Polskiej Zje­
dnoczone] Partii Robotniczej, 
klasy robotniczej i całego na­
rodu polskiego. Przybyliśmy 
nań. tutaj — do Złotej Pragi z 
gorącymi pozdrowieniami i ży 
czeniami. Przekazujemy je od 
naszej partii dla wszystkich 
komunistów czeskich i słowac 
kich, od narodu polskiego dla 
bratnich narodów socjalistycz 
nej Czechosłowacji.

XIV Zjazd zbiega się w cza­
sie z 50-leciem istnienia wa-

Edward Gierek. Poniżej drukujemy

materialnych i kulturalnych 
warunków życia ludzi pracy.

Pomyślne rozwiązywanie zadań 
tego nowego etapu zależy prze­
de wszystkim od prawidłowej po­
lityki każdej z naszych partii, od 
jej więzi z klasą robotniczą 1 na­
rodem, od tego, w jakich kierun­
kach rozwijamy gospodarkę i jak 
rozstrzygamy problemy społeczne.
Zależy ono jednak równym

szej partii. Ma ona za 
długi szlak bojowy, 
dziesiątki lat komuniści 
chosłowaccy przewodzili

sobą 
Przez 

cze- 
ma-

som pracującym w walce z 
systemem burżuazyjnego wy­
zysku. W latach wojny i oku­
pacji hitlerowskiej byli awan­
gardą ruchu oporu, organiza­
torami Ludowej Armii na tere
nie Związku
Powstania 
wspólnej

i Radzieckiego i 
Słowackiego. We
walce

wyzwoleńczej, w
współdziałaniu '

narodowo- 
klasowym 

komunistów
polskich i czechosłowackich na 
bierały nowych treści wielowie 
kowe. historyczne więzi mię­
dzy naszymi narodami. • Ich 
symbolem był udział I Korpu­
su Czechosłowackiego w wal­
kach wyzwoleńczych na ziemi 
polskiej, pod dowództwem na 
szego serdecznego przyjaciela, 
prezydenta Republiki, genera­
ła Ludvika Svobody i
udział II Armii Wciska Pol-
skiego w wyzwalaniu Cze­
chosłowacji.

Towarzysz Gustav Husak w re­
feracie sprawozdawczym Komite­
tu Centralnego przeprowadził głę­
boką, marksistowską analizę 
rozwoju społecznej, politycznej i 
ekonomicznej sytuacji w Cze­
chosłowacji w ostatnich latach. 
Wynika z niej jednoznacznie, że 
rozpętany kilka lat temu atak sił 
rewizjonizmu, prawicy i reakcji 
został przez waszą partię złamany, 
że przezwyciężacie trudności i po 
myślnie kierujecie realizacją no­
wych, ważnych zadań budownic­
twa socjalistycznego. Ma to wiel­
kie znaczenie dla waszej partii i 
waszego kraju, ma to wielkie zna 
czenie również dla całej naszej 
socjalistycznej wspólnoty. Dając 
odpór siłom antysocjalistycznym 
wasza partia wykazała głębokie 
poczucie odpowiedzialności za 
przyszłość swych narodów, za 
rozwój socjalistycznej Czechosło­
wacji, za naszą wspólną socja­
listyczną sprawę.

Pragniemy was zapewnić, 
że wysoko cenimy wysiłek
czeskich i słowackich 
nistów, wasze wysiłki

komu.
towa-

rzysze delegaci, a szczególnie 
i osobiście wasze towarzyszu 
Gustavie Husak. w walce o 
przezwyciężenie kryzysu, o 
umacnianie kierowniczej roli 
partii, o utrwalanie internacjo 
naiistycznych więzi bratniej 
Czechosłowacji z socjalistyczny 
mj sojusznikami.

Sprawy, które są przedmio­
tem dyskusji na waszym 
zjeździe i zadania, które wy­
tyczacie. odzwierciedlają głów 
ne prawidłowości obecnej fa­
zy rozwoju wspólnoty krajów 
socjalistycznych. Te prawidło 
wości. które tak głęboko w 
oparciu o twórczy rozwój 
marksizmu — leninizmu zosta 
ły sformułowane na niedaw­
nym XXIV Zjeździe Komu­
nistycznej Partii Związku Ra-
dzieckiego awangardowej
siły międzynarodowego ruchu 
komunistycznego.

Dwie cechv obecnego etapu 
socjalistycznego rozwoju mają 
szczególne znaczenie. Pierw­
sza: to związek budowy socja. 
lizmu z rewolucja naukowo- 
techniczna. a druga, to zwią­
zek i współzależność Dostępu 
gospodarczego z szvbsza i bar 
dziej wszechstronną poprawa 
iiiiiiiiiiii nur hmiiiiiiii

Dzisiejszy senars ’'n’or'nacvinv 
i oo-acowa* Janusz Maliszewski
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stopniu od zdecydowanego postę­
pu we współpracy krajów socja­
listycznej wspólnoty. Nowemu po. 
ziomowi sił wytwórczych i wvmo- 
gom rewolucji naukowo - technicz 
nej musi odpowiadać nowy, wyż. 
szy poziom tej współpracy, a więc 
przede wszystkim integracja eko. 
nomiczna. jest ona dzisiaj 
obiektywną koniecznością i odpo. 
wiada żywotnym interesom każde 
Bo z naszych krajów. Sprawie tej 
RWPr deCVZi-e °statnich sesji

’/PTaWie tej s,uźy Przecho 
dzenie do rozwiniętych dwustron­
nych i wielostronnych form prze, 
mysłowej kooperacji oraz wspólne 
Bo rozwiązywania problemów po. 
stępu naukowo . technicznego.

Towarzysze!
Przyspieszenie społeczno-eko 

nomicznego rozwoju, wzrost 
stopy życiowej ludzi pracy, za 
cieśnienie wszechstronnej wię 
zi z bratnimi krajami socjali­
stycznymi — to generalny kie 
runek, w którym zmierza na­
sza partia.

We wszystkich naszych dzia­
łaniach kierujemy się niezłom 
nie leninowskimi zasadami bu 
downictwa socjalistycznego. W 
codziennej pracy umacniamy 
i doskonalimy kierowniczą ro- 
ę naszej partii, zacieśniamy 

wieź z klasą robotniczą i wszy 
stkimi ludźmi pracy. Realizuje 
tny w praktyce normy centra­
lizmu demokratycznego i de­
mokracji wewnątrzpartyjnej.

Na płaszczyźnie wszechstronne­
go umacniania socjalizmu w Polsce 
partia nasza podjęła przygotowa­
nia do swego VI Zjazdu, który wy 
tyczy węzłowe zadania społeczno- 
gospodarczego rozwoju Polski na 
najbliższe lata i główne założenia 
rozwojowe na całe obecne dziesięcio 
lecie. Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza pójdzie na swój VI 
Zjazd wierna zasadom marksizmu- 
leninizmu, silna swą więzią z kla­
są robotniczą, z narodem, przepo­
jona niezłomną wiarą w zwycię­
stwo sprawy socjalizmu.

Drodzy Towarzysze!
Dynamiczny rozwój i wew­

nętrzna siła każdego z naszych 
bratnich krajów to źródło mo­
cy i światowej pozycji socjali­
stycznej wspólnoty jako cało­
ści. Jednakże równie ważna 
jest nasza jedność ideologicz­
na i polityczne współdziałanie 
na arenie międzynarodowej. 
Polska Zjednoczona Partia Ro 
botnicza stoi konsekwentnie 
na stanowisku, iż kluczowe 
znaczenie zarówno dla jedno­
ści państw socjalistycznych, 
jak i dla jedności międzynaro­
dowego ruchu komunistyczne­
go i robotniczego ma solidar­
ność i współdziałanie z partią 
Lenina — Komunistyczną Par 
tią Związku Radzieckiego, z oj 
czyzną Lenina — wielkim so­
cjalistycznym mocarstwem ra­
dzieckim.

Internacjonalistyczn* jedność sił 
socjalistycznych ma doniosłe zna­
czenie dla realizacji wszystkich na 
szych celów społecznych i poi i tycz 
nych. w jednej — najważniejszej, 
nadrzędnej dziś dla całej ludzko­
ści — sprawie jest ona decydują, 
ca: na globalnym froncie walki o 
zapobieżenie nowej wojnie świato­
wej. o powszechny pokój I pow­
szechne bezpieczeństwo. Na tej 
wielkiej płaszczyźnie konfrontacji 
sił socjalizmu z siłami imperializ­
mu jesteśmy w ofensywie, mamy 
sojuszników w ruchu narodowo­
wyzwoleńczym, we wszystkich an 
^'Imperialistycznych i pokojowych 
ruchach oraz tendencjach współ­
czesności.

Dzięki sile obozu socjalistycz 
nego Europa już ponad ćwierć 
wieku żyje w pokoju. Sam ten 
fakt potwierdza historyczną i 
humanistyczną misję socjaliz­
mu. Potencjał obronny socjali­
stycznej wspólnoty oraz kon­
sekwentnie pokojowa polityka 
państw Układu Warszawskie­
go stworzyły warunki dla pro­
cesu odprężenia i normalizacji 
stosunków, dla położenia kre­
su zimnej wojnie i otwarcia 
nowej karty w rozwoju sytua­
cji europejskiej. Ważnym kro­
kiem w tym kierunku powi­
nien być postęp w normaliza-

cji stosunków między krajami 
socjalistycznymi a Niemiecką 
Republiką Federalną, co obec­
nie uzależnione jest przede 
wszystkim od ratyfikacji przez 
NRF układów, zawartych w 
1970 roku w Moskwie i w War 
szawie.

Pełne unormowanie sytuacji po­
litycznej w naszym rejonie wyma­
ga także uznania przez NRF bez­
prawnego i wymuszonego układu 
monachijskiego za nieważny od sa 
mego początku. Wvmaga również 
uznania pierwszego pokojowego 
i socjalistycznego państwa niemicc 
kiego — Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej. zgodnie z ogólnie 
przyjętymi normami prawa mię­
dzynarodowego.

Normalizacja międzypań­
stwowych stosunków politycz­
nych w Europie Środkowej 
jest częścią składową szerokie­
go programu działań na rzecz 
bezpieczeństwa, pokoju i 
współpracy na naszym konty­
nencie. Z pewnością nadszedł 
czas, by — jak stwierdził nie­
dawno towarzysz Leonid Breż
niew od dotychczasowe!
pozytywnej w szeregu istot­
nych kwestii dyskusji wokół 
idei konferencji euroneiskiej 
przejść w możliwie bliskiej 
przyszłości do wielostronnych 
przygotowań do niej*

Polska Ludowa będzie nadal 
ściśle współpracować z ZSRR, 
z Czechosłowacką Republika 
Socjalistyczną, ze wszystkimi 
bratnimi krajami w umacnia­
niu nozycji socjalizmu, w u- 
trwalaniu pokoju i bezpieczeń
stwa.

Przvimijcie, 
sze delegaci, 
kich sukcesów 
gramu. który

drodzy towarzy 
życzenia wiel- 
w realizacji pro 
uchwalicie na

swym zjeździe. w dalszym roz­
woju socjalistycznej Czecho­
słowacji.

Niech żyie bratnia Komuni­
styczna Partia Czechosłowacji!

Niech rozwija się ideowa 
wspólnota i współpraca na­
szych partii, braterska przy­
jaźń naszych narodów!

Niech żyje i zwycięża na ca­
łym świecie wielka idea socja­
lizmu!

Dokończenie ze str 1 
trząsacza do obornika o wadze 
około 1 800 kg, który porwany 
został w górę i przeniesiony 
blisko pół kilometra!

— Panie, tego nie da się opo 
wiedzieć — mówi1 Agnieszka 
Brzoza. Zanim się zorientowa­
liśmy co się dzieje, już obora 
i stodoła leżały w gruzach. 
Ojca burza złapała na 
podwórzu. Patrzeliśmy bez­
radnie, jak kręci nim dooko­
ła, o małp co nie uniosło go 
w górę, ale jakoś udało mu się 
uchwycić wozu.

— Zrobiło się nagle ciemno, 
wszystko zaczęło fruwać w 
powietrzu — drzewa, belki, des 
ki. Krzyczeliśmy, że giniemy; 
chwyciliśmy się wszyscy za rę­
ce czekając śmierci.

— U Tadeusza Gryczki rozwa 
liło ścianę domu;, szczęściem, 
nie było nikogo w izbie. Wy­
rwało ze szafy papiery, doku­
menty i pieniądze — 2 tysiące 
złotych i szukaj wiatru w polu. 
Uniosło też pościel, ubrania ze­
brali tylko kupkę podartych 
łachów.

Tego typu opowieści można 
się w Heliodorowie nasłuchać 
dowoli. Ludzie chodzą otępiali, 
przestraszeni, nawet psy nie 
szczekają, widząc w każdym 
człowieku swojego przyja­
ciela. Zwłaszcza osoby starsze 
zdradzają bezradność i niewia­
rę w szybką pomoc. Tymcza­
sem nadeszła ona natychmiast.

Już w czwartek rano przybyli na 
miejsce kataklizmu przedstawicie­
le władz wojewódzkich z zastępcą 
przewodniczącego Prezydium WRN 
— Andrzejem Śliwińskim oraz gos­
podarze powiatu, a także przed­
stawiciele PZU. W miejscowej 
szkole prezes PZGS — Józef Jeżyk, 
zainstalował punkt żywienia. Dzia­
łający sztab pomocy zorganizował 
spotkanie z mieszkańcami wsi, 
informując ich o formach pomocy 
doraźnej i pracach nad odbu­

dową zniszczonych domostw. Dla 
bezdomnych znaleziono tymczaso­
wy dach nad głową. Dziś — jutro 
dotrą do Heliodorowa namioty, 
plandeki brezentowe zabezpiecza­
jące uszkodzone dachy, czynny bę­
dzie punkt sanitarny i żywienio­
wy. Ekipy PZU przystąpiły już do 
wypłaty zaliczek tytułem odszko­
dowań, a od dziś zajmą się szaco­
waniem szkód.

Dokończenie ze str. 1 
stię szczegółowego opracowania 
programu przemiany rolnicze­
go zaplecza Poznania w rejon 
produkcji owoców i warzyw 
dla miasta, rozwój sieci skle­
pów prowadzonych przez PGR 
i spółdzielnie produkcyjne, or­
ganizację stołówek międzyza­
kładowych dla małych przed­
siębiorstw.

Na plenum został szeroko o- 
mówiony problem pracy partyj 
nej w handlu. Przyjęty ostat­
nio program działania Komi­
tetu Środowiskowego PZPR 
w Handlu przewiduje systema 
tyczną pracę z młodzieżą, któ­
ra stanowi 40 procent ogółu 
handlowców; kształtowanie 
postaw zawodowych i społecz­
nych; doskonalenie organiza­
cji pracy handlu; nadzór nad 
inwestycjami i modernizacją 
sieci; sondaż w środowisku ro 
botniczym na temat obsługi 
ludności; poprawa warunków 
pracy w hurcie, gastronomii i 
detalu. W dyskusji tej zabie­
rali głos: Lucyna Rosińska, 
Józef Cichowlas, Jan Brygier, 
Seweryna Zych, Józef Grzy­
wacz, Cezary Kowalak, Jani­
na Kaseja, Eligiusz Ofierski, 
Ireneusz Garstka, Kazimierz 
Buchert, Joanna Ławniczak i 
Henryk Kaźmierczak.

Odpowiadając na wiele po­
ruszonych tematów, minister 
E. Sznajder określił główne 
kierunki działania tegoroczne­
go i w perspektywie najbliż­
szych lat, którego podstawą są 
zasadnicze decyzje kierowni­
ctwa partii i rządu, dotyczące 
poprawy zaopatrzenia i obsłu­
gi klienta. Znaczny wzrost si­
ły nabjwczej ludności wydo­
był rezerwy tkwiące w prze­
myśle dla pokrycią zwiększo­
nych potrzeb. Mimo to trzeba 
będzie sięgnąć po konieczny 
import. Już obecnie sprowa­
dzamy znaczne ilości mięsa, 
szczupłość rozdzielników nadal 
jednak nakazuje uprzywilejo­
wanie miast i ośrodków robot 
niczych* Ośrodki rolnicze na­
tomiast uzyskiwać będą dosta

wy proporcjonalne do wielko­
ści osiąganego tam skupu. Po­
prawa zaopatrzenia w wyroby 
przemysłowe powinna nastąpić 
w najbliższym czasie, co u- 
mocni obecną równowagę na 
rynku. Pozostaje jednak pro­
blem jakości oraz nowoczesno 
ści towarów pochodzenia prze­
mysłowego. Tutaj trzeba bę­
dzie sięgnąć także po zakup 
licencji.

Wyjaśniając przyczyny różnych 
braków zaopatrzenia min. Sznaj­
der powiedział, że przed handlem 
stoi z kolei kilka ważnych zadań. 
Musi on pogłębiać wiedzę zawodo 
wą i znajomość produkcji, aby 
nie był zaskoczony przewidywa­
nym wzrostem dostaw; musi pogłę 
bić analizę potrzeb nabywcy; pod 
nosić na wyższy poziom swoją 
pracę i doskonalić formy obsługi 
społeczeństwa. Ze swej strony re­
sort podjął kroki dla poprawy w* 
runków tej pracy i obsługi. Pro­
gram taki został przedłożony de 
dalszych decyzji rządu.

Z kolei Plenum KW przyję-

Sporządzono też wstępne plany 
form organizacyjnych odbudowy 
wsi. (fb)

Manson znów 
przed sądem

Skazany na śmierć w komo 
rze gazowej za udział w za­
mordowaniu sześciu osób, m.
in. aktorki amerykańskiej

Konferencja naukowa TNOiK

Jak organizować
pracę w przemyśle?

W Sali Wielkiej Pałacu Kultury odbywa się dzisiaj kon­
ferencja naukowa na temat: „Przygotowanie organizacyjne 
przedsiębiorstw do intensywnego gospodarowania”. Jej or­
ganizatorem jest Oddział Poznański Towarzystwa Naukowe­
go Organizacji i Kierownictwa.
Konferencja ma charakter 

ogólnopolski. Celem jej jest 
zapoznanie uczestników z ak­
tualnym stanem wiedzy o or­
ganizacji i zarządzaniu prze­
mysłem, wymiana doświad­
czeń na ten temat z innymi oś 
rodkami praktycznymi i teo­
retycznymi w kraju, a przede 
wszystkim podkreślenie roli 
czynników organizacyjnych w 
intensyfikacji produkcji.

Na konferencji przedstawio­
nych zostanie dziewięć refe­
ratów, które podzielić można 
na trzy grupy tematyczne: po­
ruszające ogólnie tematykę or 
ganizacji produkcji i przedsię 
biorstw przemysłowych; mó­
wiące o zatrudnieniu z punk­
tu widzenia ekonomicznego i

socjologicznego; wreszcie — 
traktujące o organizacji ta-
kich zakładów, 
HCP czy ZNTK

W konferencji 
ponad 500 osób

ja.k POMET, 
„Poznań”.
bierze udział 
reprezentują-

cych zarówno przemysł ciężki, 
jak i spółdzielczość pracy, 
przedsiębiorstwa komunikacyj 
ne, budownictwo i rolnictwo.

(wn)

Sharon Tatę, przywódca ban 
dy hippiesów, Charles Man- 
son stanął w czwartek po raz 
drugi przed sądem w Los 
Angeles.

Odpowiada on za zamordowa­
nie dwóch innych osób, muzyki 
Gary Ilinmana oraz właściciela 
rancho, Donalda Shea. Zwłoki te­
go ostatniego nie zostały dotych­
czas znalezione. Wraz z Manso- 
nem na ławie oskarżonych zasia­
da dwóch innych członków jego 
bandy, 19-letni Steve Grogan i 
27-letni Bruce Davis. Jedna ze 
skazanych za zabójstwo Sharon 
Tatę, Susan Atkins również bę­
dzie odpowiadać za zamordowa­
nie Gary Hinmana.

Władze sądowe przypuszczają, 
że obecna rozprawa może po­
trwać ponad 10 miesięcy, a na­
wet dłużej niż proces w sprawie 
zamordowania Sharon Tatę. 
Ujawniono, że koszty związane z 
poprzednim procesem wyniosły 
milion dolarów. W związku z cią 
głym odraczaniu rozprawy prze 
ciągnęła się ona do ponad półto-

ło jednomyślnie uchwałę za­
wierającą wnioski z wczoraj­
szych obrad. Zobowiązano jed­
nocześnie prezydia WRN i RN 
Poznania do przedłożenia w 
drugiej połowie 1972 r. spra­
wozdania z wykonania obec­
nej uchwały.

Jak podkreślił I sekretarz 
KW PZPR Jerzy Zasada, u- 
chwała ta zobowiązuje zara­
zem wszystkie instancje i or­
ganizacje partyjne. Obecnie 
wokół handlu jest jeszcze wie 
le krytyki, ale mało koncep­
cji, chodzi o to, aby wspólnie 
i wszechstronnie działać, żęby 
nasz handel uczynić nowocze­
snym, socjalistycznym.

W dalszej części obrad prze 
wodniczący Wojewódzkiej Ko­
misji Związków Zawodowych' 
Jan Mroczek złożył sprawo­
zdanie z realizacji uchwały 
Egzekutywy KW PZPR z 1967 
r., w sprawie poprawy warun­
ków socjalno-bytowych załóg 
pracowniczych Wielkopolski.

Wyniki są pomyślne, obec­
nie mamy przed sobą nowy 
szczegółowy program na lata 
1972 — 1975. W dalszym kon­
sekwentnym działaniu na rzecz 

‘załóg wyłaniają się cztery za­
sadnicze kierunki. Chodzi o 
przemysłową służbę zdrowia, 
jej lepszą pracę I bazę mate- 
rialno-kadrową, o dalszą po­
prawę warunków bhp i elimi­
nowanie przyczyn wypadków 
przy pracy, o dobrą organiza­
cję wypoczynku urlopowego i 
świątecznego dla pracowni­
ków i ich rodzin oraz o upow 
szechnienie i poprawienie po­
ziomu żywienia zbiorowego 
przez stołówki zakładowe.

Ostatnim punktem wczoraj^ 
szych obrad była informacja, 
jaką przedłożył plenum sekre­
tarz KW Władysław Słeboda, 
w sprawach wewnątrzpartyj­
nych. (zs)

0^2OFICHALMI

ra roku, 
członkowie

Przez cały ten
kolegium

czas
sędziów

nrzysieełvch znajdowali się w cal 
kowitej izolacji, będąc na utrzy­
maniu władz stanowych. (PAP)

Na festiwal do Bergen

Rumuński samolot
uprowadzony do Austrii

W czwartek czterech uzbro­
jonych piratów uprowadziło 
do Wiednia samolot pasażer 
skich Rumuńskich Linii Lotni­
czych ..Tarom” z 15 pasaże­
rami i 4 członkami załogi na 
pokładzie. Samolot wyłado­
wał o godz. 15.07 na wiedeń­
skim lotnisku Schwechat.

PAP

Osobliwy testament
Pani Edith Glendinning bardzo 

lubiła spędzać wolne chwile sie­
dząc na ławce na nadmorskim 
bulwarze na wybrzeżu Anglii. 
Często Jednak znajdowała ławki 
zaiete.

Przed śmiercią zapisała miastu 
w testamencie 8 tys. funtów i po 
leciła. aby kwota ta została po­
świecona na zakup i ustawienie 
na bulwarze jak największej lica 
by nowych ławek. (PAP)

21 — podróż zagraniczna 
chóru Stuligrosza

W 21 w swej historii podróż zagraniczną wyjeżdża Chór 
Chłopięcy i Męski Filharmonii Poznańskiej pod dyrekcją 
Stefana Stuligrosza. 29 bm. da on swój pierwszy koncert w 
Bergen w Norwegii w ramach tradycyjnego, organizowanego 
corocznie od r. 1898 i założonego przez samego Edwarda Grie­
ga festiwalu bergeńskiego. Program występów Chóru w Nor­
wegii przewiduje koncerty w Bergen oraz w Haugesund.
Chór, jak nas poinformował 

doc. Stefan Stuligrosz, pod­
czas wczorajszej konferencji 
prasowej w Filharmonii, wra­
ca 3 czerwca i zaraz też za­
biera się do ostrej pracy przed 
zbliżającym się nowym sezo­
nem koncertowym. Plany na 
przyszły sezon przewidują bo­
wiem we wrześniu występy na 
VII Bydgoskim Festiwalu Mu­
zycznym, w październiku kon­
certy w Warszawie z orkiestrą 
Filharmonii Poznańskiej, a w 
listopadzie nowe występy za­
graniczne w Rumunii i w Ka­
nadzie.

Przy okazji warto dodać, że 
w obecnym sezonie Chór Stu-

ligrosza dał w sumie 31 koncer 
tów w tym 17 w Poznaniu 
oraz 5 za granicą, nagrał 24 
audycje radiowe oraz 2 płyty 
z kolędami i pastorałkami.

Program występów Chóru w 
Norwegii przewiduje koncert 
w katedrze w Bergen z pol­
skim repertuarem chóralnym 
od Wacława z Szamotuł do 
Feliksa Nowowiejskiego i Ta­
deusza Szeligowskiego oraz wy 
stępy w sali koncertowej w 
ramach których chór zaprezen 
tuje m. in. w języku norwe­
skim psalmy Edwarda Grie­
ga, wielkiego patrona festiwa­
lu muzycznego w Bergen.

(ob)

Rola gwiazd
O roli gwiazd w życiu nie 

których polityków azjatyc­
kich, wiemy raczej mało. A 
maja one dla ich postępowa 
nia decydujące znaczenie. Tyl 
ko premier Nehru lekcewa­
żył publicznie — za eo był 
zresztą krytykowany — astro 
logię i przesądy. Poza tym, 
z wyjątkiem komunistów, 
prawie każdy mąż stanu na 
kontynencie azjatyckim utrzy 
muje swoich astrologów.

Nowoczesna ponoć para 
królewska Syjamu: Rama IX 
i pani Sirikit — zwykli nie po 
dojmować żadnych działań 
bez astrologicznego przyzwo 
lenia.

Człowiek silnej ręki, prezy 
dent Indonezji — gen Suhar­
to, wierzy w układy gwiazd 
i jasnowidzów, przy czym
jest mu to poczytywane 
przejaw pokory, a zatem 
Cennv przymiot ducha.

Król Malajzji, 
w objazd kraju
syłać 
czy

udający 
- zwykł

za

•ił 
wy

specjalnych „zaklina-
deszczu”.

miejscowym języku
zwanych

bomoh,
zadaniem których jest trosz­
czenie się o piękną pogodę 
w czasie przybywania monar 
chy do określonych regionów

Pierwszy prezydent Indii, 
wybitny prawnik — dr Pr>- 
sad. gdy przypadło mu w 
udziale położenie kamienia 
węgielnego pod gmach jedne 
go z uniwersytetów — zdecy 
dowal się to zrobić 11 stycz­
nia o eodz. 11, przed czym 
przeszedł przez 11 bram, nie 
zaniedbując przesłania 11 du­
chownym kwiecistych gir* 
land; wszystko to zasugerowa 
li mu przyboczni astrolodzy.

Wiara w znaczenie układów 
gwiazd jest w Azji tak silna, 
iż także Czang Kai-szek, któ­
ry jest protestantem i prezy 
dent Filipin — Ferdinand 
Marcos, będący katolikiem, 
nie sa wolni od zabobonów. 
Pierwszy wysoko ceni wska­
zania starochińskiej magii, 
drugi godzi zasadv wiary ka­
tolickiej z radami domowego 
astrologa... (wp)
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Handel na usługach społeczeństwa
Omówienie zagajenia Tadeusza Grabskiego 

na Plenum KW PZPR w Poznaniu

Nadal niedostatek inicjatywy

Utyskiwaniem 
cegieł się nie pomnoży

Obrady wczorajszego Ple­
num KW PZPR na te­
mat zadań handlu w 

zakresie obsługi społeczeństwa 
poprzedziło zagajenie wygło­
szone przez sekretarza KW 
PZPR — T. Grabskiego. Po­
święcone ono było zarówno 
potrzebom zaopatrzeniowym 
społeczeństwa jak i obowiąz­
kom handlu wobec ludzi pra­
cy, a także zadaniom rad na­
rodowych i organizacji par­
tyjnych w tym zakresie.

Komitet Wojewódzki PZPR 
w Poznaniu od lat przywiązu­
je dużą wagę do problemów 
obrotu towarowego i rozwoju 
produkcji rynkowej, o czym 
świadczy m. in. Plenum KW z 
czerwca 1968 r. na te właśnie 
tematy. Egzekutywa oceniała 
także sytuację kadrową han­
dlu, pracę gastronomii oraz 
kilkakrotnie zaopatrzenie lud­
ności miejskiej i wiejskiej. 
Sprawy te były szeroko oma­
wiane również na niedawnej 
Konferencji Sprawozdawczo- 
Wyborczej wielkopolskiej or­
ganizacji partyjnej.

Akcentując wzrost roli han­
dlu jako ważnego czynnika 
zaspokajania potrzeb społecz­
nych — sekretarz KW powie­
dział, że dochody ludności 
Wielkopolski wzrosną w tym 
roku o 3 mld. zł. i osiągną 
kwotę ponad 55 mld. zł. Fun­
dusz płac w stosunku do roku 
ubiegłego zwiększy się o po­
nad 7 procent. W wyniku za­
stosowania dodatku do płac 
najniżej zarabiających nastąpi 
w br. przyrost funduszu płac 
o 300 min. zł, z tytułu podwyż­
ki najniższych rent i emery­
tur o 156 min. zł oraz z dopłat 
do zasiłków rodzinnych o 200 
min. zł. Biorąc również pod u- 
wagę korzyści ludności z tytu­
łu cen na szereg artykułów de 
talicznych — szacuje się, że si­
ła nabywcza mieszkańców 
Wielkopolski wzrośnie w br. 
w stosunku do uchwalonego 
planu w roku ubiegłym o do­
datkową kwotę 1 mld. 200 min. 
zł. Ten zwiększony strumień 
pieniądza na rynku odczuwa 
się bardzo wyraźnie. Już w o- 
kresie 4 miesięcy br. ludność 
zakupiła o 10,7 procent towa­
rów więcej w porównaniu do 
tego samego okresu minionego 
roku. Oznacza to zwiększenie 
zakupów o prawie 1,3 mld. zł 
i świadczy o niespotykanej w 
przeszłości w Wielkopolsce dy­
namice sprzedaży w handlu 
detalicznym. Na tym tle szcze­
gólnie istotny jest problem 
zachowania równowagi rynko­
wej.

Utrzymuje się nadal duży 
popyt na mięso, przetwory 
mięsne, tłuszcze, masło, ryby i 
przetwory rybne. Popyt ten 
został w znacznym stopniu za­
spokojony — w sensie ilościo­
wym, chociaż dostrzega się 
trudności zaopatrzenia w nie­
które asortymenty. Cechą cha 
rakterystyczną aktualnej sytu­
acji rynkowej jest wzrost po­
pytu na artykuły przemysło­
we, a szczególnie na te wyro­
by, których ceny zostały obni­
żone. Świadczy o tym wysoka 
dynamika sprzedaży artyku­
łów przemysłowych trwałego 
użytku, m. in. telewizorów, lo­
dówek, magnetofonów, oraz 
odzieży.

Tendencje te należałoby po­
głębiać i utrwalać. Dlatego to 
wydaje się wątpliwa decyzja 
z 1 kwietnia br., która spowo­
dowała zniesienie sprzedaży 
ratalnej magnetofonów ZK-120 
i ZK-140 oraz firanek z włó­
kien poliestrowych. Fakt ten 
spowodował ponowny wzrost 
zapasów tych artykułów oraz 
spotkał się z krytyczną oceną 
społeczeństwa.

Mimo wid ocznej poprawy za 
opatrzenia, handel odczuwa w 
dalszym ciągu braki w dosta­
wach wielu poszukiwanych ar­
tykułów. takich jak nn. szklan 
ki o niskiej cenie, szpilki, ligni­
na, niektóre wyroby tekstylno- 
odzieżowe i tańsze asortymen­
ty pończoch oraz wyrobów z 
grupy ,.1001 drobiazgów”. Fakt 
ten spotyka sir z ostrą kryty­
ka społeczną.

W dalszym ciągu swego wy­
stąpienia sekretarz KW przed­

stawił problemy zaopatrzenia 
na tle produkcji towarów ryn­
kowych. Podkreślił on przy 
tym, że obserwuje się szybszy 
wzrost funduszu plac niż pro­
dukcji. Tym niekorzystnym 
zjawiskom muszą wyjść na 
przeciw rady narodowe, lepiej 
oddziaływując na usprawnia­
nie współdziałania handlu z 
przemysłem w celu koordyna­
cji dostaw i aktywizacji pro­
dukcji rynkowej. Nie bez zna­
czenia jest tu wykorzystanie 
Targów Krajowych. Prezydia 
rad narodowych mogą w dzie­
dzinie poprawy zaopatrzenia 
rynku zrobić wiele, jeśli tylko 
wykorzystają swoje po temu 
uprawnienia.

Niezwykle doniosłym pro­
blemem jest dalsze unowocześ­
nianie bazy materialnej han­
dlu. Środki na te cele są ra­
czej skromne. Dlatego potrzeb­
ne będą gospodarskie decyzje 
i pomysłowe rozwiązania orga­
nizacyjne. M. in. trzeba zwięk­
szać zatrudnienie kobiet w nie 
pełnym wymiarze godzin i sto­
sować nowocześniejsze formy 
sprzedaży, jak preselekcja i 
samoobsługa. Dotyczy to prze­
de wszystkim Poznania, gdzie 
istnieje znaczny niedobór po­
wierzchni sklepowych i maga­
zynowych oraz występują dys 
proporcje w tym względzie 
między poszczególnymi dziel­
nicami. Godzi to przede 
wszystkim w nowo budowane 
dzielnice mieszkaniowe: Wino­
grady i Rataje. Poza tym ko­
nieczne będzie wykorzystanie 
dla celów handlowych w okre­
sach międzytargowych niektó­
rych hal MTP.

Drugi, niemniej ważny, pro­
blem, to zaopatrzenie rynku 
wiejskiego.

Ponieważ w okresie najbliż 
szych kilku lat ilość mięsa ja­
ka będzie postawiona do na­
szej dyspozycji nie zabezpie­
czy w pełni popytu na ten ar­
tykuł, trzeba będzie powstałe 
niedobory odpowiednio zre­
kompensować substytutami. 
Chodzi tu przede wszystkim o 
drób, wyroby garmażeryjne, 
ryby i przetwory rybne. Do 
rozwoju produkcji garmaże­
ryjnej zobowiązuje nas rów­
nież zwiększone zapotrzebowa 
nie na te wyroby w okresie 
targów.

Niezbędny jest dalszy roz­
wój zakładów żywienia zbio­
rowego, otwartego i zamknię­
tego, a przede wszystkim sto­
łówek. W znacznie szerszym za 
kresie powinny być organizo­
wane punkty sprzedaży deta­
licznej na terenie wielkopol­
skich zakładów pracy, a także 
giełdy towarowe oraz sprze­
daż przecenionych towarów 
przemysłowych. Ta forma dzia 
łania aktywizacji handlu zda­
ła egzamin i spotkała się z du 
żym uznaniem kobiet pracu­
jących.

Jako niezadowalający nato­
miast — uznać trzeba stan za 
opatrzenia w okresie letnim 
terenów rekreacyjnych — 
szczególnie w Poznaniu. Szyb­
ka i zdecydowana, a przede 
wszystkim skuteczna poprawa 
jest tu niezbędna.

Omawiając zagadnienie re­
zerw, których zagospodarowa­
nie może przyczynić się do u- 
sprawnienia obsługi konsumen 
tów — sekretarz KW powie­
dział, że szczególnie wiele jest 
do zrobienia w dziedzinie or­
ganizacji pracy przedsię­
biorstw handlowych, transpor­
towych, a także hurtowni i po 
prostu sklepów. Inwencja sa­
mych handlowców jest tu za 
mała, a przecież są po temu 
dane, choćby z tytułu wzrostu 
kwalifikacji pracowników han 
dlu-

Jeśli jednak przyjąć, że ge­
neralna ocena pracy handlu 
wypada dobrze, to jednak spo 
łeczeństwo ma nadal sporo u- 
wag krytycznych.

Wciąż jeszcze napotyka się 
na duże zaniedbania w wielu 
sklepach; bałagan, brud i nie- 
staranność ekspozycji towa­
rów. Dlaczego tak się dzieje, 
że sklepy tej samej branży od 
dalone od siebie o ulicę sta­

nowią czasami w stosunku do 
siebie duży kontrast?

Dla sprawnego zaspokoje­
nia potrzeb ludzi pracy nie­
zbędne jest też prowadzenie 
systematycznych badań rynku. 
Analizy takie powinny pomóc 
w dostosowaniu masy towa­
rowej, a szczególnie artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego, ^o aktualnych 
potrzeb, zwłaszcza asortymen­
towych.

Przechodząc do omówienia 
zagadnień dalszej aktywizacji 
handlu — sekretarz Grabski 
powiedział. że czynnikiem 
przyczyniającym się do lepsze 
go zaopatrzenia rynku, popra­
wiającym stosunki miedzy 
sprzedawcą a konsumentem, 
jest socjalistyczne współza­
wodnictwo pracy, a także trwa 
ja ca obecna kampania „O han 
dlowy znak jakości” — zaini­
cjowana przez redakcję „Gło­
su Wielkopolskiego”, podjęta 
przez Ministerstwo Handlu We 
wnętrznego, Prezydium Radv 
Narodowej Poznania, Zarząd 
Okręgu Związku Zawodowego 
Pracowników Handlu i Spół­
dzielczości oraz redakcśę „Es­
presso Poznańskiego”. Ta dłu­
gofalowa kampania o to, by 
Poznań stał się miastem wzo­
rowego handlu, przyczyniła 
sie już w znacznej mierze — 
dzięki ponarciu Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego — do 
usnrawnienia zaopatrzenia lud 
ności. Wyrosło zaan^aż^w^nie 
środowisk handlowych, zrodzi­
ła sie atmosfera zdrowej ry­
walizacji.

Trzeba stwierdzić, że w cią­
gu ostatnich kilku lat współ­
zawodnictwo pracy rozwinęło 
sie w znacznej części przed­
siębiorców handlu uspołecznio­
nego. Świadczą o tvm nastę­
pujące Hczbv: w 1965 r. tytuł 
..Brygady Pracv Socjalistycz­
nej posiadało 79 zespołów, a 
obecnie jest ich 450.

Realizacja zadań handlu wy 
magać będzie sukcesywnej po­
prawy warunków pracy i 
socjalno-bytowych ludzi za­
trudnionych w handlu. Od te­
go zależy integracja czynni­
ków ludzkich i materialnych, 
mających decydujący wpływ 
na stabilizację kadr w handlu. 
A zatem kierownictwa gospo­
darcze przedsiębiorstw handlo­
wych, rady zakładowe oraz 
prezydia rad narodowych sy­
stematycznie winny oceniać 
realizację opracowanych pro­
gramów poprawy warunków 
socjalno-bytowych i bhp, uzu­
pełniając je jednocześnie o 
nowe, pominięte dotychczas 
elementy.

W obecnych warunkach', w 
świetle uchwał VII i VIII Ple 
num Komitetu Centralnego, 
powstają znacznie lepsze moż­
liwości pracy instancji i orga­
nizacji partyjnych. Jednakże 
wykorzystanie tych możliwości 
zależne jest wprost od człon­
ków partii, od aparatu instan 
cji partyjnych i komitetów za 
kładowych. Stąd też przed 
członkami partii trzeba sta­
wiać zwiększone wymagania. 
Dążyć należy do tego, by każ­
dy pezetpeerowiec wyróżniał 
się w kolektywach pracowni­
czych sumiennością, aktywno­
ścią, inicjatywą w pracy zawo 
dowej, posiadał wysokie wa­
lory moralne-

Kończąc swoje zagajenie, 
Tadeusz Grabski powiedział: 
„Znamy osiągnięcia i niedo­
magania handlu, wiemy jakie 
są jego zadania i rezerwy, 
czym handel dysponuje a cze­
go oczekuje od niego nasze spo 
łeczeństwo. Zdajemy sobie 
sprawę, że podołać wszystkim 
obowiązkom wynikającym z 
uchwał VII i VIII Plenum KC, 
a także problemom niesionym 
stale przez życie — nie będzie 
łatwo. Tym bardziej potrzeb­
na jest więc maksymalna kon 
centracja wysiłków, których 
efektem powinno być z jednej 
strony zapewnienie równowa­
gi rynkowej, dające ludziom 
pracy poczucie stabilizacji, z 
drugiej zaś — rzeczywiście 
sprrwne zaopatrzenie ludności, 
to jest sprostanie tym celom, 
które stawia przed nami VII 
i VIII Plenum KC naszej par­
tii”.

Spośród 632 800 istnieją­
cych w Wielkopolsce (na 
przełomie lat 1969—70) 

mieszkań, 413 900, czyli' ponad 
65 procent — było własnością 
prywatną, głównie rolników i 
chłopo-robotników, ale nie tyl 
ko. Niemal cała niska zabudo­
wa małych miast (także Poz­
nania), jest w rękach prywat­
nych. Przeciętny stan tej za­
budowy jest na ogół kiepski; 
wymaga mniejszych lub więk­
szych remontów. Właściciele 
tej zabudowy mają duże kło­
poty w nabywaniu potrzeb­
nych do tego celu materiałów.

Spośród 150 621 nowych 
mieszkań, wybudowanych w la 
tach 1956—69 w Wielkopolsce, 
78 030 mieszkań — a więc pra 
wie połowę — postawili pry­
watni właściciele. Te propor­
cje obrazują znaczenie indy­
widualnego budownictwa w za 
spokajaniu mieszkaniowych 
potrzeb obywateli naszego re­
gionu. Można jednak przypu­
szczać, że rozmach indywidu­
alnego budownictwa w Wielko 
polsce byłby dużo większy, a 
czas potrzebny do rozwiązania 
narosłego problemu mieszka­
niowego znacznie krótszy, gdy 
by na rynku była obfitość ma 
teriałów budowlanych.

Ale materiałów budowla­
nych na rynku brakuje. Trud­
no jednak zrozumieć dlaczego 
tak się dzieje. Bo produkcja 
tych materiałów, szczególnie 
ściennych, nie jest przecież a- 
ni technicznie skomplikowana 
ani kapitałochłonna. Nie wy­
maga też surowców z importu. 
Nadto, w obecnej sytuacji, mo 
że odciążyć rynek od naporu 
wielu miliardów złotych. Skłon 
ny jestem zaryzykować twier 
dzenie, że dla tej części klien­
tów, która dysponuje pewny­
mi zasobami tak zwanej wol­
nej gotówki i pragnęłaby po­
prawić sobie warunki miesz­
kaniowe, materiały- budowla­
ne mogą być towarem równie 
atrakcyjnym, co... wędliny, o- 
dzież, czy samochody.

Znam dobrze usytuowane to 
dżiny, które marzą o własnym 
domku w ogródku. Finansowo 
podołałyby takim inwesty­

— Panie profesorce, cxy moi 
na mówić w przypadku prowa 
dzonego przez pana seminarium 
o jakimś wspólnym celu lub 
problemie badawczym?

— Najogólniej rzecz biorąc, 
zajmujemy się historią nowo­
żytną Wielkopolski, więc tak 
że elementami historii Polski 
Ludowej w naszym regionie, 
ale przede wszystkim wiekiem 
XVIII, czyli początkami zabo­
ru pruskiego. To podstawowy 
cel badań seminarzystów. Ma 
on swoje poważne uzasadnie­
nie, ponieważ w mentalności 
dużej części naszego społe­
czeństwa, nie tylko Wielkopo­
lan, występują obiegowe i nie 
uzasadnione sądy o wprowa­
dzeniu przez Prusy porządku i 
gospodarności na nasze ziemie. 
Utrwalił się mit o ówczesnym 
pozytywnym wpływie Niem­
ców na cechy narodowe Po­
laków. Rzetelne badania histo 
ryczne wykazują, że jest to 
mit pozbawiony racji. Przed­
rozbiorowa Wielkopolska bo­
wiem, w szczególności w 
XVIII wieku, była najbardziej 
rozwiniętym w kraju regio­
nem, o wysokim stopniu u- 
przemysłowienia i urbanizacji. 
Tę rozwiniętą strukturę zde­
formował okres zaboru i ra­
bunkowa gospodarcza polity­
ka pruska. Z regionu uprzemy 
słowionego przed zaborami, 
Wielkopolska przeistoczyła się 
w zacofany region rolniczy. 
Spowodowana zaborami de­
formacja rozwoju gospodar­
czego — to podstawowa teza 
badawcza seminarium doktor­
skiego.

— Przedstawiony cel nauko­
wy i polityczny, jakim jest o- 
balenie nieprawdziwych wy­
obrażeń i wprowadzenie no­
wych pojęć o naszej historii, 
przywodzi na myśl wydany 
pierwszy tom „Dziejów Wielko 
polski”, którego opracowaniem 
i wydaniem pan kierował.

— Istotnie, prace doktorskie 
seminarzystów pisane są pod 
kątem problematyki wydanego 

cjom, zwalniając jednocześni^ 
zajmowane obecnie mieszka­
nia dla rodzin gorzej stojących 
materialnie. Lecz przeraża ich 
myśl o kłopotach, związanych 
z budową domku. Po prostu 
nie chcą i nie mogą „polować” 
na cegłę, wapno, cement, dźwi 
gary itp. Gdybyż to mogli za­
dzwonić do odpowiedniego za 
kładu i zamówić wszystko co 
potrzeba z katalogu, łącznie z 
projektem i nadzorem techni­
cznym?!

Znam ludzi, którzy powró­
cili z wycieczek po Czechosło­
wacji chwaląc panującą tam 
modę na domki letnie nad je­
ziorem lub w lesie, do których 
można wyjechać z rodziną w 
sobotnie popołudnia. Ludzie 
ci gotowi byliby przeznaczyć 
na ten cel 30 czy 40 tysięcy 
złotych. Niestety, nie mogą do 
stać materiałów.

Sam mieszkam w starej, 
czynszowej kamienicy. Potrze 
buję może z 50 cegieł do wyre 
montowania wykruszonej po­
sadzki w piwnicy. Mógłbym 
je kupić po 2 złote sztuka z 
dostawą, ale... „zwędzone” z 
budowy.

Niedawno przestawiano mi 
piece. Zdziwiła mnie nikła li­
czba zwiezionych cegieł sza­
motowych do wylenienia pale­
nisk. Do jednego pieca posta­
rałem się o dodatkowe szamot 
ki. Rezultat: jeden piec zuży­
wa wiadro węgla dziennie, a 
drugi — ten z dodatkowymi 
wykładzinami — tylko pół.

A ile takich nieekonomicz­
nych pieców mamy.w Pozna­
niu, województwie, w kraju? 
Ileż węgla można by zaoszczę­
dzić, gdyby na rynku było pod 
dostatkiem szamotowych ce­
gieł?

Chroniczny niedobór naj­
prostszych materiałów budo­
wlanych na rynku, wywołuje 
reperkusje w wielu dziedzi­
nach życia, pozornie od siebie 
odległych. Opóźnia rozwiąza­
nie trudnej sytuacji mieszka­
niowej, wiąże się z dekapitali 
zacją zabudowy, uniemożliwia 
podniesienie na wyższy poziom 
estetyki miast i wsi, zmusza 

Zabór pruski 
— mit i prawda
Seminarium doktorskie historyków

J~\o seminariów doktorskich, interesujących pod wzglę- 
!)dem działalności naukowej, jej organizacji i proble- 

matyki, należy niewątpliwie seminarium przy Zakła­
dzie Historii Nowożytnej Polski Instytutu Historii UAM w 
Poznaniu. Istnieje ono już 10 lat i „wydało” w tym czasie 
10 doktorów, 2 osoby natomiast otrzymają te tytuły w 
czerwcu br. Dzisiaj właśnie rozpoczyna się w Zielonce, po­
wiat Oborniki, doroczna sesja naukowa tego seminarium.

O jego poczynaniach informuje opiekun i inspirator prac 
naukowych seminarzystów, prof. dr Jerzy Topolski, kierow­
nik Zakładu Historii Nowożytnej Polski i wicedyrektor In­
stytutu Historii UAM.

już i dalszych przygotowywa­
nych tomów „Dziejów Wielko 
polski”. Badania doktorantów 
nakierowane są także na ana­
logiczną, kompleksową publi­
kację „Dzieje Poznania”, którą 
właśnie opracowujemy. Trud­
no byłoby sobie wyobrazić 
realizację tak obszernych prac 
zbiorowych bez wykorzystania 
prac doktorskich, a także ma­
gisterskich. Na seminarium 
podejmuje się takie tematy z 
historii naszego regionu, jak 
rozwój sukiennictwa, hodowli 
owiec, handlu, poczty i komu­
nikacji, miast, osadnictwa, 
przemysłu tp. Niektóre prace 
dotyczą także problemów me­
todologicznych. W jednej z cie 
kawszych autor zajmuje się 
konsumpcją luksusową miesz­
czaństwa polskiego XVI i 
XVII wieku. Interesujący jest 
tu obraz ówczesnej mentalno­
ści i kultury duchowej. O 
najnowszej historii regionu 
zaś traktuje praca na temat 
rozwoju spółdzielczości miesz­
kaniowej w Wielkopolsce- Jej 
zaczątki to koniec XIX wieku.

— Ciytelników zainteresuje 

ludzi do różnych kombinacji 
w poszukiwaniu worka cemen 
tu, czy partii cegły. Świado­
mie nie poruszam tu skutków 
niedoboru materiałów budo­
wlanych dla produkcji żyw­
ności na wsi, bo to jest pro­
blem tak istotny, że nie da 
się go skwitować w kilku zda 
niach.

Na tym tle trudno zrozu­
mieć, dlaczego nasi działacze 
gospodarczy i społeczni róż­
nych szczebli, od gromady i 
gminnej spółdzielni począw­
szy, tak mało uwagi przywią­
zują do lokalnej produkcji ma 
teriałów budowlanych? Dla­
czego nie myśli się o tym na­
wet w rejonach cierpiących 
na nadmiar rąk do pracy?

Przed dwoma laty zapozna­
łem się ze sposobami budowa­
nia w NRD. Tamtejsza umie­
jętność wyzyskiwania wszel­
kich możliwych surowców 
miejscowych, wtórnych i od­
padów przemysłowych do pro 
dukcji materiałów budowla­
nych jest godna naśladowania. 
Obok tradycyjnej cegły z gli­
ny i prefabrykatów z betonu, 
oglądałem najróżniejsze pły­
ty, bloki i formatki robione z 
popiołów, z trzciny, z wiórów, 
z trocin, z posiekanych gałęzi 
drzew, ze starych opon, z ma 
kulatury, z odpadów przemy­
słu chemicznego i innych. Wi­
działem wielkoseryjną produk 
cję płyt z gotowymi tynkami 
ze szklanego grysu (tłuczone 
butelki) bądź grysu porcelano 
wego. W Rostocku patrzyłem 
na elewacje robione z różno­
kolorowych kamieni nadmor­
skich, a w Lipsku, w zagłębiu 
węgla brunatnego, na dźwięko 
chłonne, lekkie i ciepłe ścian­
ki robione z tzw. „małpich 
włosów”, czyli z niezwęglo- 
nych jeszcze, prehistorycznych 
pni drzew.

Jest to spojrzenie gospodar­
skie i chyba nic nie stoi na 
przeszkodzie, by u nas rozwinąć 
wreszcie na tym polu inicjały 
wę, nie ograniczając się do u- 
tyskiwania na brak materia­
łów budowlanych.

PIOTR CHOJNACKI

zapewne seminarium od strony 
organizacyjnej oraz jako gru­
pa ludzka.

— Liczy ona obecnie 30 
osób, w tym otwartych prze­
wodów doktorskich — 16. Do­
ktoranci na ogół już pracują 
i dzięki doktoratowi podnoszą 
swoje kwalifikacje. Zdarzają 
się jednostki wybitne. Zwięk­
szać się będzie liczba osób mło 
dych, bezpośrednio po magi­
sterium. Wielu jest też semi­
narzystów spoza Poznania: np: 
z Zielonej Góry, Warszawy, 
Konina czy Kalisza. Niezwykle 
ważna dla efektów pracy na­
ukowej jest więź wewnętrzna 
tej grupy, możliwość dyskusji 
i wzajemnej oceny. Stąd or­
ganizujemy m. in. doroczne 
sesje wyjazdowe, jak obecna 
w Zielonce, stąd też dbałość o 
życie towarzyskie i stałe u- 
trzymywanie kontaktów.

Rozmawiał:

MARCIN BAJEROWICZ
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FILM

Słomiany wdowiec w Warszawie
„DZIĘCIOŁ” — film produkcji polskiej. Sce 

nariusz i dialogi: Jerzy Gruza i Krzysztof T. 
Toeplitz. Zdjęcia: Zygmunt Samosiuk. Wy- 

j konawcy: Stefan Waldek — Wiesław Gołaś, 
* Miśka, jego żona — Alina Janowska, pani me- 
L cenasowa — Violetta Villas, sanitariuszka - 

Irena Kwiatkowska, Zdziebko — Mitchel Ko 
wal, Ratajczak — Edward Dziewoński, major 
Przebóg-Łaski — Władysław Hańcza, Irena — 
Joanna Jędryka, dziewczyna z prywatki — 
Kalina Jędrusik, majorowa — Barbara Lud. 
Wiżanka, zawiadowca stacji — Bohdan Łazu- 
ka, brat Ireny, Zdzicho — Zdzisław Maklakie 
wicz, warszawiak — Wiesław Michnikowski, 
dyrektor — Ryszard Pietruski, lekarz — Kazi­
mierz Rudzki, reporter — Marian Kociniak, 
dziewczyna — Ewa Krzyżewska i inni.

f^dy światowa produkcja filmów fabu 
larnych dawno już przekroczyła li­
czbę 3 tysięcy rocznie trudno o te­

maty nowe, niepowtarzalne. Przez pol­
skie ekrany kinowe przewija się wpraro- 
dzie tylko 200 filmów fabzdarnych rocznie, 
ale i to wystarczy, aby stworzyć sytziację, 

w której „wszystko już było’’. Rzecz jednak 
nie w tym chyba czy coś już było, czy nie, 
lecz w tym, jak to po raz któryś tam z 
rzędu zostało zrobione. Oczywiście temat 
słomianego wdowca, którego żona opusz­
cza na parę dni, a on w tym czasie pró­
buje pędzić życie całą gębą kawalerskie, 
był już w filmie wiele razy eksploatowa 
ny.

Jeśli wiec Gruza z Toeplitzem zdecydo 
wali się wziąć za ten temat, musieli chy­
ba sądzić, że mają coś nowego do powie­
dzenia. Albo też po prostu chcieli dać 
kinomanom okazję do śmiechu. To też 
wcale niemało, bo polskie filmy raczej 
takich okazji nie dają.

. : ' - ... ...

DO REPAKTOftA

Szereg zarządzeń obowią­
zujących w zakładach 
pracy powoduje, że nie 

każdy pracownik jest zainte­
resowany w dalszym podnoszę 
niu swoich kwalifikacji. Oto 
przykłady.

Z dwóch pracowników, któ­
rzy równocześnie ukończyli 
szkołę podstawową, jeden 
obecnie zarabia około 11 zł na 
godz., a drugie około 8 zł na 
godz. Pierwszy ukończył ŻSZ, 
a drugi technikum. Może ktoś 
powiedzieć, że pracownik z 
maturą po stażu i praktyce 
będzie więcej zarabiał niż ten 
bez matury- Otóż nie, ponie­
waż obydwaj są zaszeregowani 
przeważnie jako robotnicy fi­
zyczni i ich płaca będzie się 
wahać od 5.50 do 12,50 zł na 
godzinę. Płace ich po jakimś 
czasie mogą najwyżej zrównać 
się ale i tak pracownik z wy 
kształceniem zawodowym o- 
trzyma tę najwyższą stawkę 
wcześniej niż pracownik z 
maturą. I to właśnie chciałem 
tu zasygnalizować, by ludzie 
odpowiedzialni za taryfikato­
ry płacowe zweryfikowali je.

Siedzieliśmy we trójkę w popu­
larnej poznańskiej kawiarence, 
gawędząc o różnych drobnych 

sprawach naszego życia. Jak to zwy­
kle starsi panowie. W pewnym mo­
mencie wypłynął temat chuligaństwa. 
Bezpośrednimi sprawcami wszczęcia 
tematu byli młodzi ludzie, zachowują­
cy się zbyt głośno przy jednym z dal­
szych stolików. Rozpoczął mecenas R., 
któremu przytakiwał inżynier S.

— Za naszych czasów młodzież była 
grzeczniejsza, delikatniejsza w obej­
ściu, lepiej ułożona towarzysko, mniej 
hałaśliwa. Nie było tyle wulgarnego 
słownictwa i chuligaństwa. Trzeba te­
mu zjawisku przeciwdziałać ostro...

— Nie zgadzam się — przerwałem 
— w czasach naszej młodości mieliśmy 
także do czynienia z chuligaństwem. 
Przeciwdziałać zaś można różnymi 
sposobami: społecznymi, indywidual­
nymi i w ostateczności represyjnymi. 
Przede wszystkim jednak profilakty­
cznie. Pozwólcie, że wam opowiem 
historię Grubego Janka, wynikłą na 
tle zdarzenia przed 36 laty, którego 
byłem współaktorem:

X
Pracowałem wówczas w mieście K. 

jako stosunkowo młody jeszcze repor­
ter. Pewnego wiosennego dnia po po­
łudniu siedzieliśmy z dwoma kolega­
mi w nodrzędnej restauracji. Piliśmy 
nie tylko kawę — bo przecież bvło się 
też kiedyś młodym. Przy bufecie sta­
ło sześciu nastolatków z kuflami ni­
wa w rekach. Byli bardzo głośni. 
Sprzeczali sie o coś z bufetową, rzu­
cając ood jej adresem „wiązanki” 
słów, jakie i dzisiaj nie wyszły jesz-
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Powiedzmy od razu, że wyszło to dru­
gie. Bo nowe jest tylko to, że realia są 
warszawskie. Ale realia w sensie mate­
rialnym.

Akcja zawiązuje się w Supersamie, 
gdzie nasz słomiany wdowiec pracuje ja­
ko socjolog obserwujący z kabiny zacho­
wanie klientów. Potem toczy się na Dzoor- 
cu Głównym, w hotelu Europejskim 
przed Teatrem Wielkim, w kilku loka­
lach, na iilicach i bulwarach nadwiślań­
skich. Jesteśmy więc w Warszawie. Ale 
nie domy i ulice są w realiach najważ­
niejsze. Za ważniejsze uważamy realia 
obyczajowe. Tutaj jednak już znacznie 
trudniej znaleźć się w Warszawie. Po 
prostu film prezentuje sytuacje, które 
mogłyby zdarzyć się gdziekolwiek in­
dziej na świecie.

Nasz bohater, jak prawdopodobnie 
większość mężczyzn na świecie w takiej 
sytuacji, stara się wykorzystać krótką 
nieobecność żony, by przeżyć jakąś przy 
godę z dziewczyną. Zdaje się, że nie jest 
zbyt wybredny, podświadomie może ro­
zumiejąc, że nie czas na wybrzydzanie. 
Ot niech będzie któraś z koleżanek z 
pracy, niech będzie przygodnie poznana 
na ulicy. Wszystko jedno. Byle prędko. 
Oczywiście twórcy filmu postarali się o 
to, by przygodne znajome naszego socjo­
loga były atrakcyjne. Świat socjologa 
Waldka przez owe trzy dni, to świat 
pełen pięknych istot płci odmiennej, któ 
re kręcą przed nim kuperkami, uśmiecha 
ją się przymilnie, przybierają ponętne 
pozy. Jest ich mnóstwo, a on coraz bar­
dziej niespokojny wodzi za nimi oczami

i stara się coraz bardziej nieudolnie któ­
rąś poderwać.

Taka jest treść filmu. Jak widać temat 
w istocie komediowy i jeśli Toeplitz w 
wywiadzie zapewnia, że nie zamierzano 
robić komedii, tylko temat okazał się ta­
ki, że musiała to być komedia, to dopraw 
dy nie wiem co chciano robić. Rzecz nie 
jest zbyt dowcipna, w warstwie słownej: 
natomiast prezentuje sporo dowcipu sy­
tuacyjnego. Mocna ekspozycja seksu sta­
nowi chyba jedyne nouum na terenie 
naszego filmu. Tutaj rzeczywiście zrobio 
no widoczny krok naprzód, choć jeśli 
naprawdę chcemy w tej dziedzinie doś­
cignąć różne zagranice, nie jest to krok 
wielki. Pośmiać się oczywiście można. 
Zwłaszcza w pierwszej części, bo w 
drugiej scenarzysta z reżyserem nieco 
się gubią i nie bardzo pod koniec wiedzą, 
jak ten film skończyć. Ale dzięki i za 
to trochę śmiechu.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Antybodźce podnoszenia kwalifikacji
Taryfikatory powinny satys­
fakcjonować pracowników z 
maturą, a innych mobilizować 
do podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych.

Pracownik zatrudniony jako 
operator ładowarki, od które­
go wymagane jest tylko wy­
kształcenie podstawowe i tyl­
ko ta wiedza, że ten przycisk 
powoduje obrót ładowarki w 
lewo, a ten w prawo, gdy się 
coś uszkodzi zgłasza o tym 
swemu przełożonemu. Ten zaś 
zleca naprawę monterowi ob­
wodów wtórnych, który uszko 
dzenie usunie. Operator po 
awarii znów tylko manipulu­
je przyciskami, nie inte­
resując się nawet, co się ze­
psuło. Ale w jego taryfikato­
rze widnieje: „wymagane wy­
kształcenie podstawowe, pła­
ca zasadnicza od 7,58 do 12,50 
zł na godz.”. Natomiast ele­
ktromonter, który musi znać 
na wylot nie tylko budowę i 
działanie ładowarki, ale rów­
nież zabezpieczenie rozdzielni, 
silników, generatorów, całą 
blokadę kotłową, nawęglanie 
i zasady działania wszystkich 
urządzeń może zarobić od 5,50 
do 12,50 zł na godzinę. Wyma­

cze z mody. Przewodził 18-letni, 0 at­
letycznej budowie chłopak, o którym 
wiedziałem, że jest synem nie bardzo 
ubogiego rzemieślnika. Jego to właś­
nie nazywano Grubym Jankiem. Pod 
tym kryptonimem znany był w mieś­
cie i okolicy jako „wódz” nielicznej 
stosunkowo grupki młodych, niepra­
cujących obiboków. Gdzie się pojawi­
li, tam zawsze dochodziło do mniej­
szych lub większych rozróbek, awan- 
turek, zakłócenia porządku itp. Sły­
szałem też, że mieli na sumieniu kil­
ka bójek, podczas których nie gardzi­
li tępymi narzędziami (kastety).

Słyszałem też, że ów Gruby Janek 
miał do czynienia z policją. Był na­
wet zatrzymywany, ale zawsze znaj­

cisza. Przyznam, że i ja się trochę 
zaniepokoiłem, ale nadrabiając miną 
wstałem na wszelki wypadek z krze­
sła i z rękami w kieszeniach czeka­
łem. Trwało to oczywiście sekundy. 
Spostrzegłem, że łobuz wyciągnął kas­
tet. „Coś ty powiedział, mięczaku” — 
odezwał się gromko i podniósł uzbro­
joną rękę. Nie cofnąłem się ani o mi­
limetr. Patrząc mu przenikliwie w 
oczy rzuciłem przez zęby tylko jedno 
słowo: spróbuj!”

Patrzyliśmy tak przez chwilę na 
siebie. Gruby Janek nie uderzył. Po­
woli, bardzo powoli jego ręka opada­
ła. Wreszcie schował kastet do kiesze­
ni. Spojrzał na mnie jeszcze raz z wy­
razem ni to politowania, ni to lekce­

Spotkanie z chuliganem
dował jakieś alibi, jakieś wytłuma­
czenie. Zawsze zdołał wykazać, że jest 
bielszy niż śnieg Trudno było owei 
grupce i jej szefowi coś konkretnego 
dowieść. Matka podobno chodziła 
wciąż zapłakana, a ojciec klął, gro­
mił. bił, wyrzekał się nawet synalka. 
Może właśnie dlatego, chłopak trwał 
w uporze, był niepoprawny i na swój 
sposób odważny. Nie bał się nikogo, 
a jego bali się wszyscy. Taką miał 
opinię.

Jak się rzekło, ów Gruby Janek 
przewodził awanturce przy bufecie. 
Gdy się tam nieco uspokoiło, powie­
działem moitm towarzyszom niepo­
chlebne słowo o herszcie. Mimo zna­
cznej odległości Gruby Janek usły­
szał. Z cynicznym, a groźnym uśmie­
chem ruszvł w kierunku naszego sto­
lika. W lokalu zapanowała grobowa

ważenia, zakręcił się na pięcie i za­
mierzał odejść. Wtedy go przytrzyma­
łem...

Nie, nie stało się to o czym w tej 
chwili myślicie. Wręcz przeciwnie i 
chyba ku niemałemu zdziwieniu goś­
ci restauracyjnych. Wiedziony jakimś 
instynktem, z ojcowskim niemal ges­
tem (byłem jednak o osiem lat starszy 
i też nie ułomek) wziąłem chłopaka 
pod rękę i mimo wyczuwalnego opo­
ru — posadziłem przy naszym stoliku. 
Ku zgorszeniu moich kolegów (dziś 
sędzia i adwokat) zamówiłem następ­
ną koleikę i jakby nigdy nic traciłem 
się z groźnym przeciwnikiem. Kole­
dzy, nie chcąc mi robić przykrości, 
wynili również.

Dlaczego tak właśnie postąpiłem? 
Nie potrafię do dzisiaj odpowiedzieć 
jednoznacznie. Może jakiś wewnętrz­

robków jest prosty. Jeden z 
tych pracowników był „głupi” 
i pracował w tym samym za­
kładzie bez przerwy- Drugi w 
tym czasie „zwiedził” trzy za­
kłady, w każdym otrzymywał 
coraz wyższą płacę i dopiero 
w czwartvm z odpowiednio wy 
soką stawką zamierza osiąść 
na dłużej. -„Wędrowiec” przy­
chodząc do ostatniego zakładu 
nie mógł otrzymać niższej 
stawki niż miał w poprzed­
nim, a w najgorszym wypad­
ku mógł ją otrzymać na tym 
samym poziomie, gdyż takie 
zasady u nas się przyjęły. By­
wa to premiowaniem cwania­
ctwa i sprzyja fluktuacji.

gane jest wykształcenie zasad 
nicze zawodowe. I tu docho­
dzimy do trzeciego problemu 
— zatrudniania pracowników 
niezgodnie z ich kwalifikacja­
mi. W wydziale, w którym 
pracuje elektromonter obwo­
dów wtórnych na ogół pracu­
ją sami technicy i inżyniero­
wie toteż rzadko się zdarza, by 
został tam przyjęty pracownik 
z wykształceniem zawodowym 
chociaż tylko takie tam jest 
wymagane. Zapytuję sam sie­
bie: — po co kończyłem tech­
nikum, skoro i tak jestem za­
trudniony tam, gdzie wymaga­
ne jest wykształcenie najwy­
żej zawodowe.

Ostatnia sprawa, którą , 
chciałbym poruszyć, to płyn­
ność kadr. Wydaje mi się, że 
przyczyny częstego zmieniania 
pracy — jeśli chodzi o pewne 
grupy ludzi — są oczywiste.

Z dwóch pracowników w 
jednym wieku, z jednakowym 
wykształceniem i jednakowym 
stażem pracy, jednakowo zdol 
nych — jeden zarabia około 
11 zł, a drugi około 8 zł na go 
dzinę, chociaż obaj są jedna­
kowo aktywni w pracy. Po­
wód tak zróżnicowanych za­

Władysław Czarczyński
Konin

PRACA
-ale jaka?

SS-mann z Gniezna 
w Bundestagu

Z 21 numeru hamburskiego ma 
gazynu „DER SPIEGEL" 
tłumaczymy z nieznaczny­

mi skrótami artykuł zatytułowany 
„ŚWIADEK X“, gdyż nie tylko do 
tyczy okupacyjnych dziejów Wiel­
kopolski, ale ponadto rzuca świa­
tło na stosunki panujące w NRF.

„59-letni baron Otto von 
Fircks deputowany do CDU w 
Bundestagu i funkcjonariusz 
przesiedleńczy, musi ponownie 
przypomnieć się przed sądem w 
Burgdorf koło Hannoveru.

Chadecki baron staje wszakże 
przed sądem nie jako oskarżo­
ny, lecz jako współwnoszący 
skargę przeciwko 39-letniemu 
nauczycielowi szkoły w Burg­
dorf i działaczowi APO (opozy­
cji pozaparlamentarnej) Arturo­
wi Sahmowi, któremu zarzuca 
sie „złośliwe pomówienie”. 
Sahm bowiem był autorem wy­
danej w ubiegłym roku ulotki 
(..Krytyczny komentarz do dzie- 
iów"), w której obwinia Firc­
ksa, że uczestniczył „w nazistów 
skich przestępstwach podczas 
okupowania Polski" i że „funkcjo 
nariusz wypędzonych von Fircks 
należał wówczas do aktywnych 
wypędzaczy".

Już raz, przed dwoma laty, 
Sahm rozpowszechniał ten sam 
tekst. I już raz Fircks spowodo­
wał wniesienie oskarżenia prze­
ciwko lewicowemu nauczycielo­
wi. Ale sprawa została wówczas 
umorzona przez kompetentnego 
prokuratora w Hildesheim, po­
nieważ stała się „przedawnio­
na". Otóż prokurator „mimo 
trzykrotnych pisemnych i dwukrot 
nych telefonicznych monitów 
„daremnie domagał się od ad­
wokata Fircksa odpowiedzi „na 
różne pytania, służące ustale­
niu faktycznego stanu rzeczy". 
Pytania dotyczyły esesmańskiej 
kariery działacza CDU.

Na ten temat Fircks wołałby 
też nic nie mówić.

SS-obersturmfuehrer Fircks (nu 
mer SS 357 261) po kampanii 
przeciwko Polsce osiedlał w 
tak zwanym Wartheland volks- 
deutschów. Teraz jednak nie 
chce być uczestnikiem akcji 
wysiedlania. „Miałem do czynie­
nia tylko z osiedlaniem, nato­
miast z wysiedlaniem Polaków 
nie miałem nic wspólnego. Na­
wet nie należałem do NSV (Na- 
tionalsozialische Volkswohl- 

ny impuls, może odruch, przeczucie 
czy wyczucie. Nie wiem, naprawdę nie 
wiem, nie jestem psychologiem.

Tymczasem w lokalu konsternacja. 
Ożywione szepty przy stolikach. Groź­
ny wódz młodocianych rozrabiaczy 
siedzi przy stoliku razem z inteligen­
tami. Niesłychane. Aplikant adwoka­
cki sypał dowcipami jak z rękawa, 
włączył się do rozmowy i drugi mój 
towarzysz. Zrozumieli — jak się póź­
niej okazało — moją intencję lepiej 
niż ja sam. A chuligan siedział, słu­
chał i tylko półgębkiem się uśmie­
chał. Nie wstał nawet, wtedy, gdy je­
go „ferajna”, mrugając porozumie­
wawczo, opuszczała restaurację. Rozsta 
liśmy się po godzinie. Poprosiłem 
Grubego Janka, aby mnie odprowa­
dził do domu. Zgodził się. Przy roz­
staniu zaproponowałem, żeby mnie 
któregoś popołudnia odwiedził. Poga­
damy sobie. Wbrew przewidywaniom 
przyszedł mniej więcej po tygodniu. 
W swobodnej pogawędce dowiedzia­
łem się wielu szczegółów z jego krót­
kiego życia, szczegółów, z których wy- 
dedukowałem, że w gruncie rzeczy 
nie był to zły chłopak. W cichości du­
cha postanowiłem zająć się chłopcem 
i jeżeli się uda sprowadzić go z drogi, 
po której kroczył. Od tego wieczoru 
spotykaliśmy się dość często: w moim 
mieszkaniu, w ustronnej kawiarence, 
na miejskim deptaku czyli głównej 
ulicy spacerowej. Raz po raz szliśmy 
do kina, które przeważnie ja fundo­
wałem. Przy każdej okazji przekazy­
wałem mu dyskretnie, niebogatą jesz­
cze wiedzę o życiu, (cdn)

KAZIMIERZ JAZWIECKI

P. S. Kryptonim i nazwisko ze zrozumia­
łych względów — zmyślone. Fakty w szcze­
gółach — autentyczne.

fahrt, co należałoby tłumaczyć: 
Nacjonalistyczna Opieka Społe­
czna").

I rzeczywiście: esesmann 
Fircks nie miał nic wspólnego z 
opieką społeczną. Natomiast — 
jak wykazuje dokumentacja Sah- 
ma:

— działał w centrali „Sztabu o- 
siedleńczego przy Wyższym Do­
wódcy SS i Policji", prowadzące 
go w Wartheland osiedlenie 
volksdeutschów;

— był „oficerem sztabu XLH 
odcinka SS" (z siedzibą w 
Gnieźnie);

— należał do „Głównego Urzę 
du do spraw rasowych i osied­
leńczych" (Rasse und Siedlugs- 
hauptamt — RuSHA), który to 
urząd, zgodnie z aktem oskarżę 
nia w norymberskim procesie 
przeciwko RuSHA, uczestniczył 
między innymi „w tępieniu ele­
mentów niepożądanych raso­
wo".

Nie bez osobistego zysku. Bo 
wiem „Namiestnik Rzeszy na O- 
kręg Rzeszy Kraj Warty i Pełno­
mocnik Komisarza Rzeszy do 
Spraw Umacniania Niemczyz­
ny" (czyli Arthur Greiser — red.) 
darował mu majątek Studzień w 
powiecie kutnowskim.

Kiedy jednak Fircks sam mówi 
do protokołu o swej biografii, 
niewiele z tego pozostaje. W 
almanachu Bundestagu zgodził 
się jedynie na wzmiankę „współ 
praca przy osiedlaniu". Ale po­
nieważ były posiadacz ziemski 
Fircks zabierając głos na pienar 
nym posiedzeniu Bundestagu za 
rzuca rządowi Brandta-Scheela, 
iż „oddał jedną czwartą Nie­
miec", musi się liczyć z tym, że 
pada pytanie, czy „jako były 
członek SS i jako komisarz prze 
siedleńczy także wówczas tak 
intensywnie występował w obro­
nie praw ludzkich" (takie pyta­
nie zadał Fircksowi deputowany 
SPD Peter Wuertz). Kiedy też 
twierdzi, że brandtowską polity­
ką pojednania „pokrzywdzona 
•została... cała Europa" — inni de 
putowani wołają: ,,Ten przecież 
przyczynił się, iż do tego dosz­
ło" oraz „Na pana miejscu wsty 
dziłbym się".

Fircks jednak przyjmuje takie 
oskarżenia równie spokojnie, 
jak zarzuty w hamburskim ty­
godniku „Die Zeit", że „przyrów 
nywał Polaków do wszy", okreś 
lając to przyrównanie jako „wyr 
wane z kontekstu".

Kontekst chce pokazać przed 
sądem w Burgdorf adwokat Sa- 
hma — Heinrich Hannover. Me­
cenas zgłosił „świadka X", któ­
ry „ze względów osobistego bez 
pieczeństwa" chwilowo powinien 
pozostać anonimowym, a ma 
świadczyć „na podstawie osobi­
stej znajomości", że Fircks, kie­
dy był „dowodzącym SS-ober- 
sturmfuehrerem", żądał podczas 
przygotowań do akcji deporta- 
cyjno-eksterminacyjnej „twardo­
ści i nie oglądania się na nic", 
i że „wyganiał Polaków z ich 
gospodarstw".

Chadecki baron posiada co 
prawda możliwość niedopusz­
czenia do procesu: jeszcze w 
dniu Tozprawy może cofnąć skar 
gę przeciwko Sahmowi. To jed­
nak mogłoby mieć ten skutek, 
iż „Sahm oskarży ze swej stro 
ny Fircksa „o fałszywe oskarże­
nie". Mecenas Hannover: „Sy­
tuacja pan von Fircksa jest nie 
do pozazdroszczenia".

Czyżby? Cóż straci? Przecież już 
przed dwoma laty Sahm ujawnił 
esesmańską przeszłość chrześcijań 
sko - demokratycznego polityka 
Fricksa. Mimo to Frlcks został wy 
brany do Bundestagu. Nic też nie 
wróży, by państwowe organy NRF 
zobowiązane do tropienia zbrod­
niarzy hitlerowskich, zamierzały 
skorzystać choćby z tych informa 
cji, które podaje teraz nawet 
„Spiegel", czytywany przez milio 
ny obywateli NRF. Lewicowy nau 
czyciel Sahm jest w swej prywat­
nej walce przeciwko baronowi — 
należącemu niegdyś do elity hi­
tlerowskiej Trzeciej Rzeszy, a dziś 
do „demokratycznej" elity NRF — 
osamotniony.

Oczywiście — jesteśmy sympa­
tią po stronie uczciwego obywate­
la NRF. Sahma. Ale ta sympatia 
Sahmów. nie może przesłonić fak­
tów: NRF nadal pozostaje pań­
stwem gwarantującym bezkarność, 
najwyższe dostoieństwa oraz obie­
cującym nie tylko ustawodawczą 
władze Fircksom. Nawet jeśli ich 
zbrodnicza przeszłość znajduje 
echa w protokołach z posiedzeń 
Bundestagu.

Z. Sł



50 lat klubu z Głównej
ORGANIZUJE

Dom DzieckaDynamo
II nagrodę

z Głównej uprawianie 
kibicom tego rejonu

sportu zaś 
dostarczała

przeżyć. 
Poznaniu

Katowice).
W dziale prozy

zawsze wiele emocji i
Niewiele klubów w

Polonia Poznań święci jubileusz
go był ściśle związany z prawobrzeżnym Poznaniem a. szczegól­
nie z dzielnicą Główna.

1 CZERWCA — DZIEŃ DZIECKA 1 CZERWCA — DZIEŃ DZIECKA

MHD ART. WŁ0KIENNICZO - ODZIEŻOWYMI, OBUWIEM I SPOŻYWCZYMI 
PRZY WSPÓŁUDZIALE HURTOWNI

Polonią Poznań w ciągu 50 lat 
swego istnienia nie wprowadziła 
co prawda swej drużyny piłkar­
skiej do najwyższej klasy pań­
stwowej, walczyła zawsze w Kla­
sach wojewódzkich, ale za to u- 
możliwiałą robotniczej młodzieży

Piany rozwojowe poznańskiej 
Polonii wiążą się z budową Dziel 
nicowego Ośrodka Sportowego na 
terenach leżących między ul. War 
szawską a Maltą. Wtedy będzie 
można pomyśleć o organizacji 
nowych sekcji przede wszystkim 
wioślarskiej i kajakowej. Sekcja 
lekkoatletyczna powstanie już w 
przyszłym roku, (s)

miało w swojej historii tak wier­
nych sympatyków. Kiedy w okre 
sie międzywojennym piłkarze po­
stanowili wybudować boisko z po 
mocą pospieszyli im wszyscy 
mieszkańcy Głównej.

Do 1939 roku Polonia była wy­
łącznie klubem jednosekcyjnym. 
Również po wyzwoleniu działała 
tylko sekcja piłki nożnej i dopie 
ro po przejęciu patronatu nad 
klubem przez Poznańskie zakła­
dy Metalurgiczne „Pomet” stwo­
rzone zostały warunki do orga­
nizacji nowych sekcji, a miano­
wicie: bokserskiej. łuczniczej,
szermierczej, szachowej i tenisa 
stołowego. Pecha mieli bokserzy 
i szermierze Polonii, gdyż w 1959 
roku spaliła się ich sala trenin­
gowa i ze względu na brak jakie 
gokolwiek pomieszczenia, które 
można było zaadaptować do pro 
wadzenia zajęć trzeba było za­
wiesić działalność tych sekcji.

Prawdziwym oczkiem w głowie 
działaczy Polonii jest sekcja rug- 
by, która powstała w 1964 roku. 
W okresie swej 7-letniej działal­
ności rugbiści wychowali kilku­
nastu reprezentantów Polski. Ko 
szulki z białym orłem nosili m.
in.: Król. 
Perczyński, 
Również w
rugbiści spisują się
przewodząc

Rybacki. Kulczyński, 
Czyżewski, Szypura. 
roku jubileuszowym

krajowej
na piątkę,

stawce
i mają realne szanse na zdobycie 
tytułu mistrza Polski.

Polonia chociaż ściśle związana 
jest z Pometem współpracuje 
również z innymi zakładami prze 
myślowymi dzielnicy Nowe Mia­
sto, ale nie wszyscy kwapią się 
jakoś do wspólnego działania. Ju 
bileusz 50-lecia członkowie Polo­
nii uczczą oddaniem do użytku 
pawilonu sportowego na boisku 
przv ul. Harcerskiej, którego bu 
dowa w czynie społecznym do­
biega końca. Prowadzi się rów­
nież prace przy dwóch treningo-
wych
rugbistów.

boiskach dla piłkarzy
zaś nakładem ponad

600 tys. złotych wyremontowano 
płytę piłkarską, urządzenia lekko 
atletyczne oraz widownię. Otwar 
cie zmodernizowanego obiektu 
przy ul. Harcerskiej nastąpi 22 
lipca br.

Hokej na trawie

3:0 dla Polaków
W środę w Gnieźnie odbyło się 

rewanżowe spotkanie hokejowe 
reprezentacji Polski i Kanady 
Mecz był ciekawy i bardziej wy­
równany od snotkania poznańskie­
go. Goście zaimponowali ambicją, 
wolą walki, a przy tvm bardzo 
sportową postawą na boisku.

Spotkanie zakończyło się ponow 
nym zwycięstwem Polaków, tym 
razem 3:0 (1:0). W naszym zespole 
na najwyższą pochwałę zasłużył 
H. Grotowski — zdobywca dwóch 
bardzo efektownych bramek, oraz 
Kaźmierczak, który strzelił trze­
ciego gola, (w)

nmiiu g«

Zespół Gwiazd

Nagrody za utwory 
o tematyce sportowej
W Katowicach ogłoszono wyni­

ki pierwszego studenckiego kon­
kursu literackiego na utwór o te 
matyce sportowej, zorganizowa­
nego przez Radę Uczelnianą ZSP 
przy miejscowej WSWF. Na kon 
kurs ten nadesłano 54 utwory.

Jury pod przewodnictwem pi­
sarza Jana Brzozy postanowiło 
nie przyznawać pierwszej nagro 
dv w dziale poezji i prozy.

W. dziale poezji równorzędne 
II nagrody otrzymali: Zbigniew 
Fronczek (UMCS Lublin) i Mie­
czysław Jan Warszawski (Poli­
technika Szczecińska). III nagro­
dę przyznano Sławomirowi Kosiń 
skiemu (Akademia Medyczna 
Wrocław). Wyróżniono ponadto 
wiersze Mariana Bijocha (WSWF

WIELKI KIERMASZ HANDLOWY
NA RYNKU JEŻYCKIM

W NIEDZIELĘ, DNIA 30 MAJA 1971 ROKU W GODZ. OD 9—13

WSZYSTKIM ZAINTERESOWANYM POLECAMY :
ODZIEŻ I GALANTERIĘ DZIECIĘCĄ, MŁODZIEŻOWĄ, DAMSKĄ 
I MĘSKĄ. ZABAWKI, OBUWIE DZIECIĘCE, DAMSKIE I MĘSKIE oraz 
GALANTERIĘ SKÓRZANĄ.

UWAGA!
plac Wolności 4 czynny w niedziele od godziny 9—13.

ZAPRASZAMY I ZYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW.

Rozegrany na Łużnikach w Mo­
skwie mecz piłkarski z okazji po 
żegnania Lwa Jaszyna, między re 
prezentacją Dynamo, a „zespołem 
gwiazd światowego futbolu”, za­
kończył się remisem 2:2 (2:0). (t)

uzyskali: Wiesław Skrajny (Uni­
wersytet Warszawski) i Grzegorz 
Wacławik (WSWF Katowice). 
III nagrodę zdobył Marek Kamiń 
ski (Uniwersytet im. A. Mickie­
wicza Poznań). Wyróżnienia przy 
znano: Kazimierzowi Kice (UJ 
Kraków), Bogdanowi Bułakow- 
skiemu (SGGW Warszawa) i Al­
donie Fiolce z Gliwic. (PAP)

Praca ® ^auka
Potrzebna na stałe samo­
dzielna gosposia, chętnie 
z prowincji. Warunki bar 
dzo dobre, pokój. Wino-
grady 96. 8454g

K37I8

UWAGA ROLNICY!
♦ UWAGA, ZAINTERESOWANI HODOWLĄ GĘSI 

Z POW.: CZARNKÓW, CHODZIEŻ, TRZCIANKA !

Tenisowe Mistrzostwa Szamotulskie dziewczęta
Wielkopolski kopią piłkę

Fryzjerka potrzebna, po­
sada stała. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9019g.

Sprzedaż

ZAKŁADY JAJCZARSKO - DROBIARSKIE w POZNANIU
OFERUJĄ NA STADA ROZPŁODOWE

MŁODE ODCHOWANE GĄSKI RASY BIAŁEJ WŁOSKIEJ
W rozegranych wczoraj na kor­

tach Olimpii grach tenisowych o 
mistrzostwo Wielkopolski senio­
rów padły następujące wyniki.

W finale gry pojedynczej ko­
biet Rozala (Warta) wygrała z Fi 
łipówną (Olimpia) 6:4, -6:1. W pół­
finałach gry podwójnej mężczyzn 
para Warty Piątek i Nackowski 
pokonała Wieczorka j Hoppela 
(Olimpia) 6:4, 6:2, a Adamczak i 
Płotkowiak (Ol.) zwyciężyli Dę­
bińskiego i Gumowskiego (AZS) 
6:3, 6:3. W grze mieszanej, w pół­
finale spotkali się Filipówna,

W przyszłym mięsiącu po raz 
pierwszy w Szamotułach odbę­
dzie się mecz piłki nożnej ko­
biet pomiędzy Zasadniczą Szko­
łą Zawodową oraz reprezentacją 
TKKF. Spotkanie to organizowa 
ne przez TKKF „Wacław” odbę-

Sprzedam motor MZ-250 
S II, 18.000, cena 17.000 
zł. Szymkowiak, Ryczy­
wół, ul. Kolejowa la — 
niedziela 30 maja.

8447g

odznaczające
Korzystna cena 
hodowli.
Minimalna ilość

dzie sie ramach Miejskiej
Spartakiady Letniej.

Obie drużyny przeprowadzają 
ostre treningi sparringowe z dru­
żynami męskimi. Kto - wie, czy 
występy pań z Szamotuł nie bę-

Campingową przyczepke 
Tramp z aluminiowym 
stelażem, sprzedam. Po­
znań, ul. Traugutta 38.

9083g

Adamczak Andrzejewska, Zdzi
sław Rozala (Warta). Wygrała pa­
ra Olimpii 6:0, 6:1. Dzisiaj odbę­
dzie się finał gry mieszanej. Spot 
kają się: Filipówna, Adamczak z 
Rozalą i Nackowskim. Także dziś 
rozegrany zostanie finał gry pod­
wójnej. Natomiast finał gry poje­
dynczej mężczyzn odbędzie się w
poniedziałek o godz. 17. 
się w nim Fibak (AZS) 
czakiem (który wczoraj 
nale zwyciężył Piątka
6:3). (Jm)

Spotkają 
z Adam 
w półfi- 
6:4, 3:6,

Zawody szybowcowe 
i żużlowe w Lesznie
W nadchodzącą niedzielę na 

lotnisku Centrum Wyszkole­
nia Lotniczego Aeroklubu PRL 
rozpoczna się VI Krajowe Zawo 
dv Szybowcowe o Memoriał 
Szczepana Grzeszczyka. Otwarcie 
imprezy, w której uczestniczyć 
bedzie około 30 zawodników, na­
stąpi o godz. 9.30.

Atrakcyjne spotkanie żużlowe
o mistrzostwo II ligi Unia Lesz­
no — Start Gniezno odbędzie się 
o godz. 7 na stadionie im. A. Smo- 
czyka. Gospodarze z wyjąt­
kiem Kowalskiego i Walińskiego, 
wystąpią w swym normalnym 
składzie. Barw Startu bronić bę­
dą; Grudziński, Stroński, Świta­
ła, Odrzvwolski. Majewicz, Pilar 
czyk i Zawiński. (r)

W dniu 25 maja 1971 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

MARIAN DUDZIŃSKI
W Zmarłym straciliśmy oddanego, cenionego 

i sumiennego pracownika, szlachetnego człowie ■ 
ka, serdecznego i nieodżałowanego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 mata 

1971 r. o godz. 9.50 na cmentarzu na Junikowie.
Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy tą dro­

gą wyrazy serdecznego współczucia.
Dyrekcja — Współpracownicy — POP

Rada Zakładowa 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 

— Oddział w Poznaniu.
K3926

Dnia 25 maja 1971 r. zasnął w Bogu przeżyw­
szy lat 33, mój najdroższy maż i ukochany ta- 
tusiek, syn, brat, zięć i szwagier

JÓZEF MAZUR
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 

o godz. 16.30 na cmentarzu przy ul.
W głębokim smutku pogrążone 

żona z córeczkami
Piątkowo, ul. Orla 13.

dnia 28 bm. 
Lutyckiej.

i rodzina
9264g

W dniu 25 maja 1971 r. zmarł nagle w wieku 
lat 63

WOJCIECH CHUDY
portier Domów Akademickich Wyższej Szkoły 
Rolniczej w Poznaniu.

Zmarły odznaczał się dużą sumiennością i pil­
nością w wykonywaniu obowiązków, czym za­
skarbił sobie wielkie uznanie przełożonych 1 
współpracowników.

Pamięć o Zmarłym pozostanie zawsze wśród 

"uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 
28 maja" 1971 r. o godz. 11.55 na cmentarzu juni­
kowskim. -MB

Rektor, Rada Zakładowa ZNP, Pracownicy 
Wyższej Szkoły Rolniczej w Poznaniu.

dą sie 
dzeniem 
Soarty,

cieszyć większym powo­
niż rozgrywki 

wlokącej sie na

Sprzedam motocykl SHL 
4-biegowy. Poznańska 44,

nim miejscu w tabeli ligil 
gowej. (mr)

MKS 
ostat- 
okrę-

li podwórze. 9190g
Sprzedam tanio Jawę CZ 
175. Celler, Luboń 1, ul. 
Konarzewskiego 9a. 7267g,

iseasIAi IE iKO POLSKI
POZNaN Grunwaldzko

się cechami dobrej nieśnoścL
za jaja wylęgowe zapewnia opłacalność

gęsi w stadzie winna wynosić 25 sztuk,
Rolnicy — Hodowcy

posiadający odpowiednie pomieszczenia a przede wszy­
stkim użytki zielone, mogą zgłaszać się bezpośrednio 
do ZJD w Poznaniu, ul. Starołęcka 57, tel. 742-11 do 13 
w Dziale Skupu i Kontraktacji lub do naszego Oddzia­
łu w Trzciance, które udzielą bliższych informacji.

W3290

'dalekopisem
REMIS „MLODZIEŻÓWKI" 

W ZSRR
Piłkarska młodzieżowa reprezen 

tacja Polski rozegrała w środę * 
Charkowie towarzyskie spotkanie 
z olimpijską reprezentacją ZSRR 
Po wyrównanej grze mecz zakoń­
czył się wynikiem nierozstrzyg­
niętym 0:0.

ELIMINACJE
DO MISTRZOSTW EUROPY
Finlandia — Walia 0:1 (0:0) 
Szwecja — Austria 1:0 (0:0) 
Dania — Belgia 1:2 (0:0)

GASIOREK WYELIMINOWANY

W dokończonym w środę spot­
kaniu pierwszej rundy międzyna­
rodowych tenisowych mistrzostw 
Francji. Wiesłhw Gasiorek prze­
grał ostatecznie z rozstawionym 
jako nr 1 Czechosłowakiem Ko- 
desem 1:6. 1:6. 3:6.

SZMIDT NADAL W CZOI.OWCE
Po 9 rundach międzynarodowe­

go turnieju szachowego w węgier 
skiel miejscowości Baja, prowa­
dzenie objął Węgier Forintos 
6.5 pkt.. natomiast Polak Włodzi­
mierz Szmidt dzieli drugie miej­
sce wraz z Bagirowem (ZSRR) i
Csomem (Węgry) 
6 pkt. (t)

wszyscy po

Dnia 25 maja 1971 roku zmarł

JÓZEF MAZUR
W Zmarłym straciliśmy długoletniego i su­

miennego pracownika.
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają

Dyrekcja Współpracownicy
Rada Zakładowa 

Poznańskich Zakładów Gastronomicznych 
w Poznaniu.

K39P0

Dnia 26 maja 1971 roku zmarł

JAN BURSO
b. kierownik Sekretariatu Prokuratury Powia­
towej w Lesznie, odznaczony Srebrnym Krzy­
żem Zasługi i Odznaką Honorową „Za Zasłu­
gi w Rozwoju Województwa Poznańskiego”.

Zmarły był długoletnim, wzorowym pracowni­
kiem Sądu, a następnie Prokuratury. Wysokie 
kwalifikacje zawodowe, umiłowanie pracy i pra­
wość charakteru, zjednały mu zasłużony szacu­
nek przełożonych i współpracowników.

Cześć Jego pamięci!
Rada Zakładowa — Kierownictwo i Pracownicy 

Prokuratury Wojewódzkiej w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 maja 1971 roku 

o godzinie 9.45 na cmentarzu w Lesznie.
K3994

tDnia 27 maja 1971 r. zasnął w Bogu w wie­
ku 67 lat nasz ukochany brat, szwagier, 
stryj i kuzyn, śp.

MGR PRAW
ALEKSY SŁAWIŃSKI

em. naczelnik Wydziału Banku Rolnego 
w Gdańsku.

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 maja 1971 r 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza górczyńskię- 
gc w Poznaniu.

W głębokim smutku pogrążeni
siostra, brat i rodzina

Sopot, Poznań, Grudziądz, Kościan, Łódź.

Przetargi Pracownicy poszukiwani
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI
Na podstawie art. 955 § 1 i 3 kpc. komornik Sądu 

Powiatowego w Jarocinie, Józef Krakowski, mający 
kancelarię w Jarocinie, Al. Kościuszki 27 — podaje
do publicznej wiadomości, że dnia 29 czerwca 
o godz. 9 w Sądzie Powiatowym w Jarocinie 
będzie się

LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI
należącej do Stanisława Kaczmarka, zamieszk.

1971 r. 
— od-

w Lu-
dwinowie, powiat Jarocin, o obszarze 7,69 ha objętej 
księga wieczystą PBN w Jarocinie, wyki. 86 wraz 
z częściami składowymi, jak: budynek mieszkalny 
i stodoła, nadające się tylko do rozbiórki, piwnica, 
dwie szopy, studnia kopana, 12 sztuk drzew owoco­
wych. 14 ni’ drzewa użytkowego, oszacowanej na 
10f.790,00 zł, Cena wywoławcza wynosi 79.342,50 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło- 
r^-oimię w kwocie 10.579,00 zł, w gotówce albo 

w książeczce oszczędnościowej oraz przedłożyć za­
świadczenie stwierdzające uprawnienia do prowa­
dzenia gospodarstwa rolnego.

W ciągu dwóch tygodni przed licytacją w godzi­
nach od 11 do 13 wolno ogladać nieruchomość oraz 
przeglądać w Sądzie akta postępowania egzekucyj-
nego.

Prawa osób trzecich nie będą 
tacji 1 przysądzenia własności 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przetargu nie złożą dowodu, iż 
o zwolnienie nieruchomości.

przeszkodą do licy- 
na rzecz nabywcy 
przed rozpoczęciem 
wniosły powództwo

K3956

Zakłady Metalurgiczne ,Pomet”
ul. Krańcowa 15 — zatrudnią zaraz:

— TOKARZY
— SUWNICOWYCH
— MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
— SZKLARZA
— MASZYNISTÓW LOKOMOTYW 

WYCH z uprawnieniami PKP
— SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH i 

NICZNYCH

Poznaniu,

SPALINO-

AUTOGK<

KIER. Oddziału Remontów Pojazdów Samo-
chodowych wymagane wykształcenie wyż­
sze o specjalności — silniki spalinowe,
MISTRZA wykształcenie średnie o specjał-
ności pojazdy samochodowe.

Zakład posiada hotel robotniczy.
Miejsca w hotelu przydziela się pracownikom fi­

zycznym (mężczyznom) zamieszkałym powyżej 70 
km od Zakładu oraz posiadającym trudny dojazd 
do pracy (brak połączenia kolejowego i PKS).

W sprawie zatrudnienia i uzyskania szczegóło­
wych informacji dotyczących zatrudnienia, prosi­
my zgłaszać się osobiście lub pisemnie pod adre­
sem: Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego Poznań, 
ul. Krańcowa 15, pok. 206. tel. 720-81, wewn. 213. Sta­
cja kolejowa Poznań • Wschód. Z dworca głównego 
dojazd tramwajem linii nr 6. K34O9

Samochody
Sprzedam Warszawę M- 
20, dobrym stanie. Ul 
Hetmańska 2 m. 4. 8861g
Pilnie sprzedam Simcę
Aronde z powodu wyjaz­
du za granicę. Poznań —

Zamienię mieszkanie 3- 
pokojowe, 48 m’, nowe 
budownictwo, I ptr., 
wszelkie wygody — na 
większe do I piętra. Pe­
ryferie niewykluczone, 
tel. 67-12-87 lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8884g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 w Po­
znaniu — zatrudni zaraz na budowie Osiedla Miesz­
kaniowego „Winogrady”

— MURARZY — CIEŚLI
— PARKIECIARZY,
— LASTRIKARZY, 
— ROBOTNIKÓW.

Praca w akordzie zryczałtowanym zgodnie z ukła­
dem zbiorowym pracy w budownictwie.

Zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie bez­
płatne i stołówkę obiadv płatne.

— 1 TECHNOLOGA do Zakładów Produk-

Kozia 15 m. 7. 8868g IB Znuby 4$ Różne
Syrena 104, premia PKO 
— sprzedam. Tel. 521-08. 

9037g

Syrenę 104 nową, sprze­
dam. Poznań, Kaszyńska
31 b m. 10.

l okale
9120g

25. V. 71 z Dworca Auto­
busowego na Stary Ry­
nek, w taksówce zosta­
wiono torbę podróżną z 
garderobą damską. Zna­
lazcę proszę o zwrot. Do- 
minos, Gwardii Ludowej
55 m. 9. 9294g

cji Prefabrykatów Źel.-Bet. — 
ształcenie wyższe techniczne oraz 
tyka.
Warunki płacy do uzgodnienia. 

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i

wyk- 
prak-

Płac
PPB nr 3, I piętro, pok. 104 — Poznań, ul. Strzelecka
2/6, tel. 572-91, wewn. 201. K3892

Zamienię pokój (gaz, wo 
dociąg, zlew), wysoki par 
ter z klatki schodowej — 
wejście, śródmieście, ra 
podobny lub z kuchnią, 
piętro. Oferty „P^asa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7236g

Panom, pokój wspólny i 
jednoosobowy wynajmę. 
Górczyn, Kościańska 44. 

725 7g

Dr Paszkowski — specja­
lista chorób skórnych, we 
nerycznych — przyjmuje 
Poznań, Matejki 51, go­
dzina przyjęć 9—19.

___________8803g

# Matrymonialne
Emerytka pozna emery­
ta. Cel matrymonialny 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8431g.

Dnia 24. V. br. zmarł nagle nasz kolega

FRANCISZEK JANKOWSKI
długoletni pracownik 
dzielni.

członek Rady Spół-

Pogrzeb odbędzie s|ę dnia 28. V. br. o godz.
11 na Junikowie.

Z żalem żegnają Go
Zarząd — Rada i Współpracownicy 

Handlowej Spółdzielni Inwalidów „Równość” 
w Poznaniu.

K3959

tDnia 25 maja 1971 r. zmarł, namaszczony
Olejami św., mój drogi brat i nasz kocha­

ny wujek, przeżywszy lat 65, śp.

STEFAN FURMANEK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążeni

9228g
brat i rodzina
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Zakłady Zbożowo-Młynarskie w Szamotułach, ul. 
Dworcowa 17 — zatrudnią zaraz następujących pra­
cowników:

— REWIDENTA z wyższym wykształceniem eko­
nomicznym lub prawniczym i trzyletnim sta­
żem pracy w rewizji finansowo-księgowej.

— INSPEKTORA BHP z wykształceniem wyższym 
lub średnim technicznym — wymagana znajo­
mość zagadnień bhp.

— ENERGETYKA z wykształceniem wyższym 
i trzyletnią praktyką w zawodzie.

— STARSZEGO REFERENTA do działu technicz­
nego, z wykształceniem technicznym, znajo­
mością zagadnień inwestycji, remontów i czte­
roletnią praktyką w zawodzie.

— STARSZEGO REFERENTA do działu technicz­
nego i wykształceniem technicznym wzgl. 
ogólnym, znajomość zagadnień ZOS.

Wysokość wynagrodzenia do ustalenia na miejscu.
W3773

Dnia 26 maja 1971 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., po długich cierpieniach nasza 
najdroższa matka, teściowa, babcia i prabab 
ka, przeżywszy lat 87

ANTONINA MALISZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 10.50 na cmentarzu
W smutku pogrążona

sobotę, dnia 29 bm. 
górczyńskim.

RODZINA
Poznań, ul. Kolejowa 43 m. 8. 9455g

*
Dnia 26 maja 1971 r. zmarła nasza ukochana

matka, teściowa, babunia, przeżywszy lat

MARIA CHRZANOWA
X domu PRAUZlNSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 29 
br. o godz. 11.05 z kaplicy cmentarnej na 
kowie.

W głębokim smutku pogrążeni

83

maja 
Jun!-

córki, syn, synowe, zięć, wnuczki 
i wnukowie

Poznań, ul. Chwiałkowskiego 21 m. 14. 9317§

AB GŁOS WIELKOPOLSKI 5
Nr 125 (8478) 28 V 1871



MAJ 
28

Piątek

Urbana

Słońce: 3.42—19.58
W służbie rynku i klientów

w poznaniu

POLSKI — g. 19 „Wszystko w 
ogrodzie”; NOWY (Kino Olimpia) 
g. 19 „Jacuś”; OPERA — g. 19 
„Wesołe kumoszki z Windsoru”; 
OPERETKA — g. 19 „My chcemy 
tańczyć” (przedstawienie zamknię­
te); MARCINEK — g. 11 „Ojczyz­
na”, g. 17 „Hefajstos”.

X Wojewódzki Zjazd Spółdzielczości Pracy
Dzisiaj rozpoczyna w Poznaniu obrady X po wojnie, wo-

jewóozki zjazd spółdzielni pracy 
obchodach bicrze udział około 250 
cych interesy 36 tysięcznej rzeszy 
spółdzielni pracy w Wielkopo sce.

zrzeszonych w WZSP- W
delegatów, 
członków i 

Zjazd oceni 
1969 — 1970

reprezentują- 
pracowników 
rozwój spół- 
oraz uchwalidzielczej produkcji i usług za lata ___  ___ ________

główne kierunki oraz program działania na lata* 1971 —1972.

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Hibernatus”; KO§ 
CIAN: „Gwiazda Południa”; LESZ 
NO: „Opowieść do poduszki”;
NOWY TOMYŚL: 
traz”; OBORNIKI

,Zbiee z Alca1

Neretwa”; ŚREM:
King-Konga”; ŚRODA:

.Bitwa nad 
„Ucieczka 

„Życie, mi
łość, śmierć” i „Old Surehand”: 
SZAMOTUŁY: „100 karabinów”; 
WĄGROWIEC; „Lokis”; WRZEŚ­
NIA: „Kto wierzv w bociany” i 
„Pierścień księżnej Anny”.

W POZNANIU

FOTOPLASTYKON g.
,Lwów — Kijów — Krym”.

12—20

:■ ■■ tYRK r
„TRAMP” (obok Stadionu im.

22 Lipca) — g. 19.

AULA UAM — g. 19.30 — XXVI 
Koncert symfoniczny; Zdzisław 
Szostak — dyrygent. Jan Jański 
— fortepian, Roman Suchecki — 
wiolonczela. Studencki Zespół Ma 
drygalistów PWSM. Orkiestra 
Symfoniczna PFF, Zespół Czer­
wono-Czarni.

PROGRAM I: Fala 1322 m; 8.05 
Pięć minut o gosp.; 8.10 Mozaika 
muzyczna: 8.44 W kilku taktach, 
w kilku słowach; i Dla kl. VI 
„Spotkanie z mikołajkiem”; 9.30 
„Od sztajerka do oberka”; 9.40 Dla 
przedszkoli „Spotkanie z piosenka” 
10.05 „Pamiętnik lekarza-wlóczęgi” 
fragment wspomnień F. Rogalskiej 
Chrzanowskiej; .0.25 Koncert popu 
larny w wyk. Ork. PR i TV w Kra 
kowie; 10.50 Choroby weneryczne 
nadal groźne; 11 Dla szkól średnich 
11.20 Dedykujemy il zmianie; 11.45 
Postęp w gospodarstwie domowym; 
12.25 Rolniczy kwadrans; 13 Dla kl. 
I—II „Na plaży”; 13.20 „Swojskie 
melodie”; 13.40 Więcej, lepiej, ta­
niej; 14 Reportaż literacki: „Polak 
się wczasuje”; 14.30 Konc. muz. ro 
mantyczncj; 15.05 Godzina dla 
dziewcząt i chłopców; 16.05 Alfa i 
Omega: 16.3o Popołudnie z młodoś 
clą; 18.50 Muz. t Aktualn.; 19.15 
TWP — „Jak zdobyć wiedzę i wy­
kształcenie”; 19.30 koncert życzeń; 
20.30 „Muzyczne pocztówki z Bulga 
ril”; 21 Ze wsi i o wsi: 21.15 Zesp. 
Instrument. B. Hardego; 21 25 Piec 
minut o wychowaniu 21.30 Teatr 
PR — Studio Współczesne ..Dialog 
Saby nadobnej a mądrej z Marchol 
cicą Sprośną”; 22 Magazyn studen­
cki; 23.10 O co tu chodzi? 23.20 I. F. 
Dobrzyński — Kwintet smyczkowy: 
0.10 Program nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8. 10, 12.05, 
15. 16, 18, 20, 23, 24. i. 2, 2.55.

PROGRAM n — Fala 407 m 
i UKF 69,74 MHz; 8.10 Nowości 
Wydawn. Poznańskiego; 8.35 „Przy­
chodzisz do mnie z melodią i pio 
senka”; 9 Utwory Rosiriego i Brit 
tena; 9.35 Z życia ZSRR; 9.55 Konc. 
z nagrań Ork. Mandolinistów Lódz 
kiej Rozgł. PR; 10.25 „Niewinne­
mu krzywda się nie stanie” frag­
ment prozy K. Bielskiego: 10.45 
Konc. muz. franc.; 13 „Czas do­
brych gospodarzy”; 13.15 „Cz.as te­
raźniejszy — czas przyszły” felie­
ton; 13.30 W rytmie mazura; 13.4C 
„Przejażdżka motorówką” opow.: 
14.05 „Korowód zespołów i piosen­
karzy”; 14.45 „Błękitna sztafeta”: 
15 Polskie pieśni ludowe w oprać 
chóralnym; 15.20 Kwadrans z Zesp. 
Instrument. A. Mazurkiewicza; 
15.35 Czytamy „Ruch Muzyczny”; 
17.15 Sport we wrzesińskim Tech­
nikum Weterynaryjnym: 17.25 Po­
znański Konc Życzeń; 17.55 Radio- 
express; 18.10 Felieton F. Fornal- 
czyka; 18.30 „Sonda” — dźw. prze­
gląd ekonom.-społ.; 19.15 Język an­
gielski; 19.31 Kompozytor tygodnia. 
W. A. Mozart; 2148 Wiersze M 
Skwarnickiego; 21.58 Śpiewa Łucja 
Prus; 22.33 „Korowód” — maeazyn 
piosenek; 22.53 „Taneczna rewia

odobne zjazdy odb^w.iją 
się co dwa lata. Poprzed 
ni odbył się 9 i 10 maja 

1969 roku. Od tego czasu wiel­
kopolska spółdzielczość pracy 
znacznie się rozrosła i okrze­
pła organizacyjnie. Wprawdzie 
wskutek naturalnego procesu 
koncentracji sił i środków licz 
ba spółdzielni zmalała ze 179 
do 155, lecz za to liczba zakła­
dów i zatrudnionych w nich 
pracowników znacznie wzro­
sła. Zwiększyła się też war­
tość produkcji, przypadającej 
na każdego zatrudnionego oraz 
rozmiary świadczonych usług 
dla ludności.

Wielkopolska spółdzielczość 
pracy reprezentuje znaczny po 
tencjał gospodarczy. Posiada 
1256 zakładów wytwórczych, 
1015 usługowych oraz 28 pla­
cówek handlowych, w których 
zatrudnia ponad 36000 osób. 
Spółdzielcze zakłady wytwa­
rzają tysiące najróżniejszych 
wyrobów. Od maszyn rolni­
czych po spinki i ozdobne gu­
ziki. Świadczą też setki naj­
różniejszych usług. Od budo­
wy i remontów drobnych bu­
dynków, do czyszczenia szyb, 
sprzątania mieszkań i podno­
szenia oczek. Do najbardziej 
rozpowszechnionych należą u- 
sługi fryzjerskie, szewskie i 
krawieckie, aczkolwiek nie 
brak także usług bardziej 
skomplikowanych, jak np. na­
prawy telewizorów i samocho­
dów. Wartość globalnych obro 
łów wielkopolskiej spółdziel­
czości pracy przekracza 5 mld. 
złotych.

Spośród 155 istniejących w 
Wielkopolsce snóldzielni pracy 
zrzeszonych w WZSP, 112 zajmuje 
się produkowaniem różnych towa 
rów, 13 — świadczeniem różnych 
usług nieprzemysłowych, 23 — re-

Dalszych 5 spółdzielni zajmuje 
się: pracami geodezyjnymi, budo­
wą studzien, skupem surowców 
wtórnych, organizowaniem cha­
łupnictwa oraz samopomocą stu-
dencką (chodzi o 
„Akademik”, której
studenci, 
godziwej 
ności).

Jeśli

podejmują

spółdzielnię 
członkowie, 
się każdej

pracy w swojej specjal-

chodzi o spółdzielnie,
zajmujące się produkcją towa 
rów, to największy ciężar ga­
tunkowy mają kolejno: spół­
dzielnie z branży przemysłu 
lekkiego (odzieżowe, bieliżnia- 
ne. konfekcyjne, skórzane i 
galanteryjne), spółdzielnie wie 
lobranżowe, drzewne, cnemicz 
no-mineralne i metalowe.

W ostatnich 2 — 3 latach 
wltłać jednak wyraźnie pew­
ne przesunięcia w strukturze 
spółdzielczej produkcji. Kur­
czą się np. rozmiary produk­
cji obuwia skórzanego oraz 
wyrobów włókienniczych, che­
micznych, gumowych i drzew­
nych, a rośnie produkcja odzie 
źy, wyrobów metalowych, 
elektrotechnicznych, papier­
niczych i różnych (np- zaba­
wek).

W okresie
czym, to jest

sprawozdaw-

montami budowlanymi wyko-
nawstwem drobnych inwestycji lo 
kalnych, 2 — sporządzaniem róż­
nych dokumentacji technicznych.

Z Leszna

Przedstawiciele RWPG

1968 1971
w latach 

wartość

ork., zesp. i piosenkarzy.
WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 

8.30, 9.30, 12.05, 14, 16, 19, 22,
PROGRAM HI — UKF 66.62

7.30
23.50.
MHz

oraz fale krótkie pasma 20, 31, 11 
i 49 m; 7.50 Mikrorecital zesp. 
„Czerwone gitary”: 8.05 Na całym 
świecie „bel canto”; 8.35 Muzycz­
na poczta UKF; 9 „Trędowata”: 
9.10 S. Rachmaninow — Etiuda Ta­
bleau op. 33; 9.30 Nasz rok 71; 9.45 
Encvklonedia morza w piosence;
10.15 Aud. radia ONZ- 10.35 Wszyst 
ko dla pań: 11.45 „Klimaty” — 
ode. 8; 12.25 Konc. muz. uniwer­
salnej; 13 Na łódzkiej antenie; 15 
Spotkanie nad rzeką Gazel — ga­
węda; 15.10 Polska piosenka lat 
50-tych; 15.35 Kwadrans ze zna­
kiem zapytania; 15.50 Wirtuozi 
start; 16.15 Turniej w stylu folk: 
„Kitara”. „Seekers”, „No-To-Co”, 
„Frudy”; 16.45 Nasz rok 71; 17.05 
„Ouodlibet, czyli co kto lubi”; 
17.30 „Trędowata”; 17.40 Gwiazdy 
filmowe śmewaja — Shirley Tem­
pie; 17.55 Radiowa encyklopedia 
kultury; 18.20 Z nowych nagran 
A. Makowicza: 18.35 Mój magne­
tofon; 19 Powieść w wyd. dźw. — 
„Geniusz zła”; 19.30 Tylko po hisz 
pańsku; 19.45 Polityka dla wszyst­
kich; 29 Uchem słonia — program 
muzvcznv; 20.25 Ilustrowany Ty­
godnik Rczrywk.; 21.50 Opera — 
Ch. W. Glurka „Alcesta”; 22.08 
Sniewa Marek Grechuta; 22.1 > Trzy 
kwadrans? jazzu: 23 Swoi" ulubio­
ne wiersze recytuje L. Wysocka:

o automatyce cyfrowej
W ośrodku wypoczynkowym 

CRS w Boszkowie, pow. Lesz­
no, obradowała sekcja Stałej 
Komisji Maszynowej krajów 
członkowskich RWPG. Sekcja 
ta jest organem koordynują­
cym zamierzenia naukowo- 
techniczne. specjalizacyjne i 
normalizacyjne z dziedziny po 
miarów i automatyki i dziedzin 
pokrewnych.

Podczas kilkudniowych ob_ 
rad (17—24 bm.), zaakceptowa 
no materiały, opracowane 
przez stalą grupę współpracy 
naukowo _ technicznej, doty­
czące unifikacji niektórych pa 
rametrów technicznych urzą­
dzeń automatyki cyfrowej. Po 
nadto zatwierdzono kilka za­
leceń normalizacyjnych z dzie 
dżiny pomiarów i automatyki 
oraz sprzętu medycznego.

Ustalono też, że w latach 
1971 — 1975 prowadzone będą 
wspólne prace w zakresie bu­
dowy nowoczesnych orzyrzą. 
dów automatyki i pomiarów 
przemysłowych w oparciu o 
najnowsze techniki elektronicz 
ne i pneumatyczne.

Oprócz tego sekcja zajmowa 
la się sprawami wielostron­
nych układów specjalizacyj­
nych, zmierzających do uzyska 
nia specjalizacji i podziału 
produkcji w krajach członków 
skich RWPG w zakresie apa­
ratury pomiarowej i automaty 
ki objętej systemem „URS”.

(r)

spółdzielczej produkcji prze­
mysłowej systematycznie ro­
sła. Ale wzrost ten nie był 
równomierny. Jeśli np. w ro­
ku 1968 produkcja zwiększyła 
się o około 15 procent, to w 
roku 1969 już tylko o około 11 
procent, a w roku 1970 zale­
dwie o 3 procent. Opracowana 
przed wydarzeniami grudnio­
wymi wersja planu na rok 
1971. przewidywała wprawdzie 
pewne przyspieszenie tempa 
produkcji w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym — bo o około 
6 procent, lecz mimo wszystko 
był to wskaźnik niższy od 
średniorocznego z ubiegłej 
,5-latki. Przy ogólnym niedo­
borze wielu towarów na ryn­
ku oraz niezaspokojonych 
potrzebach kooperacyjnych 
przemysłu kluczowego Wielko 
polski, fakt nienełnego uzyski­
wania możliwości produkcyj­
nych spółdzielczości pracy był 
zjawiskiem niepokojącym.

Już na poprzednim zjeździe, 
delegaci postulowali potrzebę
wyraźnego sprecyzowania
miejsca i roli drobnej wytwór 
czości w krajowym organizmie 
gospodarczym. Obserwowane

NOWY OPS
LESZNO. Rolnicza Mleczarnia 

Spółdzielcza w Lesznie l jej pla. 
cówki terenowe notują coraz lep­
sze wyniki wc współzawodnictwie 
pracy. Za ubiegły rok RMS zdoby • 
la IV miejsce w województwie 
wśród 40 przedsiębiorstw. Wyróż­
nienie spotkało także serownie w 
Osiecznej. Placówce kierowanej 
przez Ludwika Gierę nadano za­
szczytny tytuł Oddziału Pracy So 
cjalistycznej. Jest to dopiero trze­
ci OPS w przemyśle mleczarskim
województwa

KOLEJNY

LESZNO. Z

poznańskiego, (r)

KLUB SENIORA
inicjatywy działaczy-

kulturalno-oświatowych i Kolejowe 
go Kola ZBoWiD przy Klubie ZZK 
w Lesznie powstał niedawno Klub 
Seniora. W każdą środę wieczo­
rem bdbywają się w klubie towa­
rzyskie spotkania urozmaicone cle 
kawymi imprezami, jak przegląd 
filmów oświatowych, spotkania z 
ciekawymi ludźmi nauki i kultu­
ry- itp. Frekwencja zawsze jest du 
źa. (r)

strukcji układów maszynowych 
i budowlanych” oraz „Operatyw 
ność rysunków technicznych ze

6 GLOS WIELKOPOLSKI AB
Nr 125 (8478)

23.95 Konc. tylko dla melomanów;
23.50 Śpiewa Charles Aznarour.

WIADOMOŚCI: 5. 6.30. 7.39, 8.30, 
10.30, 12.05, 15.30, 17, 18.30. 22.

PROGRAM I: 10—11.10 — „Mały

— Dla dzieci 
fora” — w

fab. film czecho- 
13.15 — Dla szkól

letni błues” — 
słowacki; 12.45<
— Przvsnosobienie 
I—III licealne): ..
obrony”; 
uczycieli

14.50
Analiza

« obronne fkl- 
„Oddział samo- 
Fizyka dla na-

aramu nauczania:
działu pro- 

,Mechanika *
zastosowaniem no.iecia układu 
odniesienia”; 15.20 — Politechni­
ka TV — Rysunek techniczny 
(I rok): „Przykłady zapisu kon­

względu na i 
strukcji”; 16.30

doskonalenie kon- 
I — Dziennik; 16.40 
— „Pora na Teles-
programie m. in

Rozmowy ze smokiem”, 
uż te wiersze” oraz film

ze Smokolandii”; 17.45 
mowy o książkach”; 18 
ka Tygodnia; 18.15 — !

„Znasz 
„Gość 
„Roz- 

Kroni-
Sprawozda

nie z międzynarodowego meczu 
piłki nożne i „Legia” warszawa — 
„Karpaty” I.wów — Zdobywca 
Pucharu Związku Radzieckiego; 
w przerwie ok. 19.15 — Dobra­
noc i Dziennik: 20.55 — „Kraj” 
— tygodnik społeczno-polityczny; 
21.25 — Teatr TV — Alfred de

bowiem zjawiska w dziedzinie 
planowania i zarządzania ma­
łymi zakładami, wybitnie u- 
trudniały spółdzielniom szyb­
kie reagowanie na zmienne 
potrzeby rynku.

Niestety, nie wszystkie zgła 
szane wówczas postulaty zna­
lazły uznanie w oczach cen­
tralnych wiadz państwowych. 
Dopiero obecnie istnieje kli­
mat do regulowania wielu na­
brzmiałych od lat problemów. 
Można wiec oczekiwać, że
zjazd będzie miał 
prawdziwie roboczy i 
sie bogate i twórcze

przebieg 
przynie- 
wnioski.

F. B.

Mg

W Jasnych, przestronnych halach znacznie lepiej się pracuje, 
wzrasta wydajność pracy. Kobiety z „Polanexu“ ubrały już w 
koszule swojej produkcji miliony obywateli Związku Radziec­

kiego.
__________ - Fot. — J. Chlasta ................. —

Z wizytą w „Polanexie

Koszule dla milionów sąsiadów
Za parę dni będzie trzy mie­

siące jak się tu przeprowadzi­
ły ze starego, ponurego i cia­
snego budynku. Nowe pomiesz 
czenia, jasne i przestronne 
były prezentem ofiarowanym 
akurat na Dzień Kobiet. Za­
kłady Przemysłu Odzieżowego 
w Gnieźnie, znanego pod nazwą 
„Polanex” i należące do Zrze­
szenia Koszul i Bielizny „Wól 
czanka” są najbardziej w tym 
mieście sfeminizowanym zakła 
dem. Szycie takiej odzieży lek­
kiej jak koszule męskie to 
przecież domena kobiet.

Pracuje tu obecnie 1100 osób. 
Uruchomienie nowego zakładu 
umożliwiło przyjęcie do pracy 
100 kobiet. Wśród nich są ta­
kie, które już tu kiedyś pra­
cowały, wiele jest jednak ab­
solwentek Zasadniczej Szkoły
Odzieżowej takich, które

Związku Radzieckiego, on to 
bowiem jest głównym odbior­
cą wyrobów firmy „Polanex”. 
Produkuje się je tutaj na za­
mówienie z wybranych przez 
kontrahenta materiałów; rocz­
nie około 3 milionów sztuk. 
Odbiorca jest zadowolony z za­
wartych umów, nigdy nie wno 
sił reklamacji. Gnieźnieńskie 
szwaczki w większości mają w 
tej pracy duże doświadczenie, 
szyja niemal bezbłędnie, wiele 
z nich — np. Stanisława Swiat- 
łowska czy Helena Białecka — 
wysoko przekracza normy.

Dyrektorem do spraw pro­
dukcji jest tu od 4 lat Helena 
Czajowa, w ogóle związana jest 
jednak z zakładem od lat 25 i 
przeszła w swej karierze różne 
stopnie, począwszy od maszy- 
niarki. Ma to niewątpliwie du­
że znaczenie w kierowaniu

Z chwilą kiedy zrodziła 
możliwość skrócenia czasu 
cy dla kobiet obarczonych 
dżinami, zaczęto rozważać

się 
pra 
ro- 
ten

problem i w „Polanexie”. Pro­
jektowano przeorganizowanie 
stanowisk w jednym zespole 
na pracę 4-godzinną, tak, by 
nie było zahamowań w toku 
produkcji. Dyr. Czajowa jest 
nawet zdania, że w tym syste­
mie wzrosłaby nawet wydaj­
ność pracy, kobiety starałyby 
się bowiem jak najwięcej za­
robić. Niestety, na skrócony 
czas pracy zgłosiło się dotych­
czas 15 kandydatek, wykonu­
jących jednak takie czynności, 
że nie można utworzyć zespołu
pracującego na 
Składać się on 
biet. Być może 
spół powstanie.

jedne] taśmie, 
musi z 160 ko- 
kiedyś taki ze-

Kierownictwo

pragną przyuczyć się do zawo­
du.

W warunkach Gniezna jest 
to niezmiernie ważne, około 3 
tysięcy kobiet w tym rejonie 
poszukuje bowiem pracy. Mile 
widziana przez wiele matek i 
żon praca chałupnicza nie ma 
tu szans rozwoju. W systemie 
nakładczym zatrudnia nieco 
kobiet przy szyciu bamboszy 
Spółdzielnia Pracy Usług Wie­
lobranżowych. I chociaż zbyt 
na te wyroby mógłby być 
większy, nie można produko­
wać więcej z powodu braku 
materiałów, głównie filcu. A 
podstawą rozwoju produkcji 
chałupniczej jest korzystanie z 
własnej bazy surowcowej.

Tak więc obecnie ,.Polanex” 
jest w Gnieźnie zakładem w 
dużym stopniu rozwiązującym 
nadwyżkę żeńskiej siły robo­
czej.

W nowych warunkach zupeł 
nie inaczej kobietom się pra­
cuje. Nie odczuwają częstego 
dawniej bólu głowy, zaczyna 
systematycznie wzrastać wy­
dajność pracy. Na dobre samo­
poczucie załogi wpływa także 
fakt oddania do ich dys­
pozycji pięknej szatni, umy­
walni, natrysków, jadalni, a 
także zakładowego kiosku spo­
żywczego, w którym przed 
wyjściem z pracy można za­
opatrzyć się w potrzebne w 
gospodarstwie domowym ar­
tykuły, jak masło, cukier, mą­
ka, sery, wędlina itp. wiktu­
ały. Na sprawność zaopatrze­
nia w towar nie można narze­
kać, gorzej natomiast jest z ob 
sługą. Jedna ekspedientka w 
godzinach szczytu, czyli opusz­
czania przez załogę zakładu, 
nie może podołać zadaniu. 
Tworzą się kolejki a kobiety 
spieszą się do domów. Warto, 
by WSS, który jest właścicie­
lem kiosku, pomyślał n uspraw 
nieniu organizacji pracy w 
tym czasie.

Gnieźnieńskie Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego od dawna 
specjalizują się w szyciu mę­
skich flanelowych i płócien­
nych koszul. Ubrały już w nie 
kilka milionów obywateli

Musset: „Fantazje”. Przekład — 
Tadeusz Boy-Ż.eleński. Wykonaw 
cv — aktorzy scen wrocławskich; 
22.45 — Dziennik; 23.05—0.10 — Po 
łitechnika (powt.).

PROGRAM 18.35
wiek a świat współczesny

,Czło- 
18.50

— Kurs języka francuskiego 
(powt.); 19.20 — Olimpiada fizycz 
na; 19.45 — Z cyklu: „TV Atlas 
świata”: „Fort nad Zatoka Per-
ską'

tropie”

20.25 — Dziennik; 20.55 — 
s serii „Kapitan Sowa na

21.20 — „Triumf Ra-
meau” — Muzyka — Jean Phi- 
lippe Rameau; 21.45 — 24 godzi-
ny; 21.55 — 
skiego; 22.25

Kurs iezyka rosyj-
K.O.W. ,Micha”

nowela filmowa radziecka,

procesami 
wszystkie 
pośrednio 
praktyki.

produkcji. kiedy 
cykle zna się bez- 
z własnej bogatej

dokłada starań, by w miarę 
możliwości przychodzić z po­
mocą pracującym kobietom, 
nie może to się jednak odby­
wać kosztem zakładu, (zd)

112113

Brecht na wesoło
Chociaż waga propozycji ar 

tystycznych Brechta zasa 
dza się raczej na teatral 

nych walorach jego dzieł niż 
na intelektualnych czy litera­
ckich, coraz częściej sztuki je 
go gra się u nas wbrew ich 
poetyce, bardziej dla samego 
tekstu, niż form teatralnych 
brechtowskiej inscenizacji. Do 
takich wniosków skłaniało w 
każdym razie niedawne ko­
szalińskie przedstawienie Pru
sa „Pana Puntilli”.
wniosków 
gnieźnieńska 
grosze”.

skłania
Do takich 

również
.Opera za trzy

Krzysztof Rościszewski po-
kazał w Gnieźnie „Operę” 
sposób odbiegający nieco

W 
od

tracycji, jako spektakl typo- 
wo wręcz muzyczno-rozrywko 
wy. Bez drapieżności w akcen 
towaniu spraw społecznych i 
bez polityczno-publicystycz- 
nej ostrości widzenia proble­
mów. A nawet i bez przestrze 
gania reguł gry i kanonów 
epickiego teatru Brechta. Po 
czątkowo to odwrócenie hie­
rarchii spraw w spektaklu tro 
chę drażniło i dezorientowało. 
W końcu jednak zaczęło na­
wet przekonywać, gdyż nie 
sposób już było nie doszukać 
się w tym właśnie, owego no­
wego klztcza do spektaklu.

Niestety, rzecz cała nie zo­
stała dość konsekwentnie 
przeprowadzona przez reżyse­
ra do końca. Większa swobo­
da w operowaniu tekstem, i 
to właśnie pod kątem potrzeb 
konkretnej raz już przyjętej 
inscenizacji, zapewne zmniej­
szyłaby rozdźwięk między 
kształtem scenicznym spekta­
klu, a tekstem kłócącym się 
wyraźnie w wielu scenach z 
samą realizacją. Trzy godziny 
poza tym, to jednak nawet i 
na pozycję typou)o relaksozoą 
zbyt wiele. Potrzeba skrótów, 
oto pierwsza myśl, jaka nasu­
wa się po obejrzeniu spekta­
klu.

„Opera za trzy grosze” w 
teatrze tego typu co gnieźnień 
ski jest oczywiście pozycją 
niezwyczajną. Wymaga bo­
wiem rzeczy trudno osiągal­
nych w warunkach skromnej 
sceny objazdowej: ogromnej 
obsady, bogatej inscenizacji 
plastycznej, licznego zespołu

muzycznego oraz dużych na­
kładów na kostiumy i dekora 
cje. Mimo to jednak Gnieź­
nieńskie Dni Kultury zobligo­
wały teatr do wystawienia 
tej pozycji. Zapewne niejed­
na rola w innym teatrze mo­
głaby wyglądać zupełnie ina­
czej, a niejedna kwestia, czy 
cała w ogóle scena, zyskałaby 
wiele przy bardziej pogłębio­
nej wyrazowo interpretacji. 
Ale przedstawienie to i tak 
nie sposób nie określić jako 
wartościowe, chociaż, jak. to 
już raz powiedziałem, aktor­
sko nie ze wszystkim ono sa­
tysfakcjonuje, a i reżysersko 
nie całkowicie.

Zapewne rola Peachuma w 
większym stopniu leży w moż 
liwościach aktorskich Henry­
ka Olszewskiego niż Józefa 
Chrobaka. Cenię osobiście ak­
torstwo Chrobaka, ale ów 
wspomniany na wstępie brak 
drapieżności w tym spektaklu, 
w dużym stopniu jest chyba 
toiną tego właśnie aktora. Je­
go Peachum zbyt jest ciepły, 
otwarty. Za wiele w nim z 
człowieka. Za mało chciwości, 
sknerstwa, podłości. Rolą nr 
1, w tym spektaklu, jest za to 
rola Celii — jego żony — w 
interpretacji Elżbiety Marzi- 
nek. Podobać także może się 
Małgorzata Peczyńska jako 
Jenny. Zwraca uwagę świetny 
mi warunkami scenicznymi 
w swej roli Bogumił Zatoński 
jako Walter - „Karawaniarz”.
Główne, prowadzące 
spektaklu: Macheatha

role 
oraz

Polly nie wyszły, niestety, po 
za poprawność.

Scenografia Ryszarda Strzem 
bały efektowna i funkcjonal­
na dobrze pełniła swoje zada 
nia. Od samego początku pod 
kreślała nieco persyflażowy 
charakter inscenizacji, sugero 
wala bardziej music-hallowy 
niż dramatyczny charakter 
spektaklu.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr im. A. 
nie: „Opera za 
tolta Brechta

Fredry w Gnieź- 
trzy grosze” Ber- 

(z muzyką Kurta
Weilla) w przekładzie Brunona 
Winawera i Barbary Witek. Reży 
seria Krzysztofa Rościszewskiego, 
scenografia Ryszarda Strzembały. 
Choreografia Haliny Ferenc. Pre­
miera 22 maja 1971.28 V 1971


